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Przys łowie ludowe mówi, że przestępcę ciągnie na 
m iejsce przestęps tw a. Nie popełniłem  żadnego prze

stępstwa, napisałem je dn ak  przed rokiem, wspólnie  

z  A n d rze jem  M azurem  reportaż pt.  „ C Z T E R Y  W IE L 
K IE  S Ł O W A  I H A S Ł O " .  Była  to rzecz o  nauczycie

lach z  poddębiókiego powiatu . Właśnie do tych lu
dzi  — bohaterów reportażu  — ciągnęło m nie  od 

dawna. J a k  żyją,  w  porabiają, co u> Ich życiu ulcOiy 
zmianie? P ytania  te nie  d aw ały  m i  .siłukoju. W yru 
szy łem  w ięc  w  chłodnawy, jes ienny  dzień z Poddę
bic przez  Bałdrzychów, Iwonie, Zadzim, P rzyuńdz . 
R u dn ik i  i Uniejów do Kuczek . Pojechałem na spo tka 
nie z  bohaterami naszego reportażu.

B OH ATEROW IE SĄ...
PRZY ZW Y CZA JEN I.

W R udn ikach  spotkałem  
Olg W alczyk. O becnie tak  
się już nazyw a. W yszła za 
m ąż, zm ien iła  nazw isko i... 
usposobienie. To chyba nie 
ty lko  fak t 250 k ilom etrow ej 
odległości od m ęża w pływ a 
na  nią ta k  deprym ująco . 
Z n ik ł gdzieś daw ny  uśm iech. 
S ta ła  pod piecem  sm u tna  i 
jak b y  nieobecna. Z apy tana  
w prost, odpow iedziała:

„Do R udnik  przeniosłam  
się dla m ieszkania  i dla 
św ia tła . Ś w iatła  nie m a jesz
cze do te j pory. W ieczorem

dorośli uczą się na ku rs ie  
przy naftow ych  lam pach. My 
też w ieczory spędzam y przy 
lam pach . N igdy nie chciałam  
pracow ać na wsi. Ale czło
w iek do w szystk iego może 
się przyzw yczaić“ 

l O la W alczyk przyzw y
czaiła się.

P rzyzw yczaiła  się też do 
wsi i do p racy  no wsi M ary- 

"sia W róhlew ska z P rzyw i
d z a .  To ju ż  nie ta  samja oso
ba, o k tó re i p isaliśm y przed 
rok iem : „...jest en tuzjastk i). 
Chce być „S iłaczką“. M arzy 
o tym . aby uczyć starsze 
klasy, Vt, V II, i móc przez 
dzieci oddziaływ ać na wieś.

Z tro ską  w tedy  m yśleliśm y 
o je j en tuzjazm ie , „...czy nie 
w ypali się, czy nie załam ie 
się?“ N iestety, z p rzykrością  
stw ierdzam , M arysia  już się 
p rzyzw yczaiła, zrezygnow ała 
z „w ielk iej rew o luc ji“, p rzy 
gasła, choć nadal tro sk ą  jej 
jest, aby  przew odniczący 
GRN nie rozm aw iał z nią z 
rękom a w spodniach  opusz
czonych do pół b rzucha i nie 
nazyw ał ją „g łup ią  gęsią“.

W alczy jak  u m io o sw ó j au 
to ry te t. o a u to ry te t nauczy
ciela na wsi, chcia łaby  w y
chow yw ać w iejskich  d ygn i
tarzy . A le cóż może poradzić 
jedna  sk rom na nauczycielka

przeciw ko m ożnem u panu 
na G rom adzie? Uczy więc 
nadal M arysia W róblew ska 
sw oje dzieci, uczy ich abe
cadła i czystości. P rzyw iąza
ła się do sw oich „dziecia
ków “, prow adzi o nich do
k ładne no ta tk i i m a rz y  o 
s tud iach  historycznych.
C hciałaby  zostać m ag istrem  
h istorii i uczyć zapew ne w 
szkole średniej. No cóż, to 
też jest jak aś  form a buntu , 
form a ucieczki pcprz.cz 
zm ianę sw ojej sy tuacji. Bo 
skoro  nie m ożna inaczej 
uciec, skoro nie m ożna uciec 
w dosłow nym  lego słowa 
znaczeniu, to m ożna p rzy n a j

m niej zm ienić sw oją pozy
cję, zdobyć w yższe kw alifi
kacje  i w tedy  zostać prze
niesionym .

P rzesadzam . Św iadom ie 
n ad a ję  n a tu ra ln em u  p rag 
nieniu w iedzy inny, \kykon- 
cypow any sens, robię to jed
nak  dlatego, żeby pokazać

Dalszy ciqq 
na str.

|  Ten n u m e r  ma tylko 

i> stron.  Ale nas tęp 

ny, z kolei 1 5 1 ,

Jubileuszowy, będzie 

zawiera! IG s tron.  

Nie chcemy się chw a

lić, zobaczycie, co to 

za n u m e r  i też za 1 zł.

HALINKA TĘSKNI

Na drugiej stronie naszego 
pisma znajdziecie obrazek. 
Pom yślicie pewnie — cóż za 
kieps.' i obrazek, dlaczego 
„Odgłos"“ publikują tego ro- 
<l/ i,ju bohomazy, stanowczo 
panowie redaktorzy pokazali 
bardzo zły gust. A jednak  
bardzo prosimy -  przyj
rzyjcie sie obrazkowi. Widzi
cie tę dziewczynkę z lew ej 
strony? Klęczy na podłodze, 
przy krześle i próbuje odra
biać lekcje To ona, dwuna
stoletnia dziewczynka, na
malowała ten obrazek. Nie 
ma. jak widz.icie. szkolnego 
»■ durka. jej matka stoi 
pod oknem i płac/c. Okno 
gole. Puste ściany, nawet 
tradycyjnego „laudszaitu" nie 
ma. Ojciec sicdfci przy stole 
i pije wódkę z kolebą. I to 
jest realny, rzeczywisty  
św iat Halinki.

Spójrzći- na drugi obra
zek. r a  sama dziewczynka  
siedzi przy stole ubrana w 
szl li>' mundurek, musi bar
dzo za tym mundurkiem  
tęsknić, stół przykryty ser
weta. na ścianie obraz, fi
ranki w oknach. Nad lla -  
i*nk4  poc" la się ojciec, po- 
mpga przy odrabianiu lekcji. 
I to jest nierealny, wyma
rzony św iat dziecka. Tęskni 
za nim.

BAJKA O RÓWNYM 
STARCIE

Przeczytałem bodaj setkę 
wypowiedzi uczniów i li
czeń nie z klas VI—XI na laki 
lemat: „Czy i w  ja k im  stop
niu m oje w a ru n k i  dom ow e  
dopomagają,  względnie są 
przeszkodą w nauce"?  
W ypowiedzi jest znacznie 
.. ięcej, kilkaset. Tereska nie 
napisała ani słowa, wolała 
narysować. rHieci w  roli sę
dziów sv ojego liomu rodzin
nego, w roli sędziów ojca i 
matki — zaiste, niebywała  
lektura! Przyzwyczajeni je
steśm y raczej do sytuacji 
przeciwnej — to starsi w y
dziwiają nad młodzieżą, jak 
przysłowiowe « iabły w or
naty się stroją i ogonami 
«’zwonią na mszę va tych 
obwiesi, chuliganów, osłów  
tlardanclskieh, jakby laska 
harmonijnego rozwoju dzie
cka, czy młodzieńca, spa
dała  z nieba

No, a dzieci, czy dorasta
jące dziewczęta i chłopcy? 
Przede wSz stklm nie w y
dziwiają, żadne z nich nie 
powiedziało — za moich lat 
rodzice byli lepsi. Po prostu 
rzeczowo oceniają swój dom, 
swoją funkcję w rodzinie. 
Ich wypowiedzi są pole
miczne, sprzeciwiają się op- 
tymii/mo niektórych pu
blicystów parających się 
oświatą i wychowaniem, idą 
i i przekór tam-taniom, które 
hałasują z okazji każdego 
otwar. roku szkolnego, 
szkoły, przedszkola, boiska, 
czy pracowni.

Młodzież nie chce słuchać 
bajki o równym starcie ży
ciowym. Z jej punktu widzę 
nia fakt, i i  ma zapewnione 
mk,;scc w szkole, w szystkie
go jeszcze nie rozstrzyga. 
O nierówności szans życio
wych decydują czynniki po
zornie odległe, to tak na 
oko, jak „śm y mówili o 
w pływ ie księżyca na rozwój 
dorożkarstwa. W gruncie 
rzeczy liczba psów I kotów  
na podwórku, skrzypków li- 
ryc> , f  .iewaczek niedo
rzecznych, kogutów, ludzi 
przygłuchych, którzy nasta
wiają ladra na pełny regula
tor, m aister-klepków w alą
cych młotkami do nożnej 
nocy, alkoholików prezentu-



OBYŚMY WSPÓLNIE ODETCHNĘLI
(Dokończenie ze sir. 1)

Jącycli co w ieczór bogaty re 
p e r tu a r  na jodow ych  ¡n/.y- 
śp iew ków  w  dużej m ierze 
okreś la  w arunk i p racy  dzie
cka, tw orzy sw oistą  otoczki;, 
k tó ra  — Jak l)ól zęba — n ie  
pozw ala skupić t>i«f nad 
k siąilu ).

Ale to  są  dalsze czynniki, 
dużo lep iej w idzi m łodzież te 
bliższe. W ystał c/y , że n ie  m a 
kanalizacji, sk lepu  w pobli
żu, w ystarczy, że trzeba no
sić w ęgiel n a  p iętro , do 
da jm y  jeszcze, młodszego 
braciszka „z p iek lą  rodem , 
k tóry  drze si<; i rozrab ia“, a  
już sp raw a zadan ia  z a lge
b ry  s ta je  pod ¡m akiem  zapy
tan ia .

W yobraźm y sobie m iesz
kan ie  jednoizbow e, a  w tym  
m ieszkaniu  jed en  stó ł, w ię
cej się nie zm ieści, . l e s t  
jeszcze dużo tak ich  m iesz
kań . W yobraźm y sobie ro
dziców  bardzo  tow arzyskich . 
Są tacy  rodzice, nic w tym  
dziw nego, n a p ra c u ją  się, 
w ięc chcą 7. sąsiadam i po
gadać, zasrać  w  ko le ja rsk ie 
go p re fe rk a  n a  „m ałe p ie
niądze*, lubią, żeby rad io  
przy ty m  brzęczało. A sia
da lą przy jednym  stole. Dzie 
cko odrab ia  lekcje do półno
cy, a  później słyszy, że ojciec 
z m a tk ą  żyły sobie w ypru 
w a ją  d la  tych  niew dzięcz
nych w al koni.

Rów ny s ta r t  je s t w ięc w 
pew nej m ierze, w cale  nie 
bagate lnej, u roczą bajką , ale 
z tego pow odu m łodzież nie 
robi jeszcze tragedii. T rag e 
d ia  zaczyna sie, k iedy m ow a 
o sam ych rodzicach.

„G DZIE MAM SIÏJ 
S P IE SZ ÏC “?

Pisze uczeń technikum , 
chłopiec p rzed  m atu rą :

W m oim  k ie ru n ku  n ik t  nie 
idzie. Po w yjśc iu  ze szkolił 
sam  zostaję. W o ln y m  kru 
k iem .  nie spiesząc się, w ra 
cam  do dom u. Bo i 0d'<e 
mam .się spieszyć —  du do
m u? Do dom u w  k tó rym  ni Ki 
na m nie  nie czeka, a jeśli 
czaka, to ty lko  ojciec, k tóry  
przew ażn ie  przychodzi p od
chm ielony , robiąc mi często
kroć a w an tu ry  z  błahego po
wodu. A  m oże  m a m  się spie
szyć do swego pustego poko
ju  ria poddaszu, k tóry  m i  
ojciec ofiarował przenosząc  
się do nieznanej m i  ko b ie ty ... 
W chodząc na schody, ja k  
co dzieli spogląda na  sk rzyn 
kę pocztow ą, gdzie może le
ży  list od m a m y ,  która ro
zeszła się z  o jcem  i m ieszka  
w raz  z młodsza  siostrą w  
krainie ty ś ą c a  jezior  — na 
Mazurach. Często w sp o m i
n a m  czasy, k iedy  jako  m ały  
jeszcze chłopiec w ra ca łem  z  
dziecięcym, łob uz ia kow a tym  
w yg ląd em  tw a rzy  ze szkoły,  
m ó w iłem , że dosta łem  czw ór
kę z  czytania, a m am a  
uśmiechała się do m nie  ser
decznie... Ten  uśm iech  m a tk i  
w ystarczy ł  m i  za w szys tko" .

Proszę m nie dobrze rozu
mieć. N ie chcia łbym  zejść na 
tory  d ram atyczne j publi
cystyki. Ani ini w  głow ie 
szokow anie naszych czy te l
n ików  w strząsa jącym i w y- 

..an iam i dzieci nieledw ic, 
choć n ie  b rak  tych w yznań. 
Idzie o r?ecz — daleko w aż
n iejszą i n iesłychanie pozy
tyw ną. N ic zestarza ł się jesz 
ezo dom ojców, nie w ygasła 
n a tu ra ln a  potrzeba życia w 
rodzinie, p rzedw cześnie jest 
m ówić o nNHowycli in k u b a
to ra« ' czy fab rykach  wy- 
Cli u jących dzieci.

Rzcc*, moi państw o, ch a 
rak te ry styczna , dziew częta 
i chłopcy są ogrom nie rodzi
cem  w dzięczni za pomoc w 
nauce, v.a w łasny kąt do 
pracy, p am ię ta jm y  — o d ra
b ian ie  lekcji trw a  często 
4 li godzin. C ieszą się pie
niędzm i na  kino. w łasną bi
b lioteczką, k tó ryś rzucił się 
ojcu na  szyję i «czyścił mu 
bu ty  cały k w arta ł y.a lo, że 
rodzic przyniósł m u z fab ry 
ki m nóstw o śrubek , d ru c i
ków, lam pek , • konclensa- 
to rk i, m iękką blachę, izola
tory, dość że starczyło  tego 
na  radioodbiornik . C ieszą 
się, k iedy rodzice sciszają  
radio, żeby uw agi n ic  roz
praszało. zab ie ra ją  do te a 
tru , a le  dzieci rów nież oskar 
żuj ,. N igdy dotąd  nie zda
rzyło mi się czytać podo
bnych w ypow iedzi.

N ie chodzi mi ty lko  o w y
pow iedzi tego typu:

„Bardzo  ważną przyczyną,  
która u trudniała  m i za in te 
resowanie nauką jest lo. że 
ojciec jest bardzo nerw otey  
i często pije w ódkę .  W  
zw ią zk u  z  ty m  często w  do
m u  m o im  są kłó tn ie  i a w a n 
tury, które, bardzo głęboko  
przeżywam...  Często boję się 
przyjść  do dom u. gdyż ojciec 
jes t  p ijany  i bez pow odu  
chce m n ie  bić“.

P rzypom ina się rysunek  
Malinki. P rob lem  n iebaga
telny. W 1(100 roku  wylądo

jąey  stan  rzeczy w  rodzinie 
i w  szkole. N ie są  to co p ra 
w d a  propozycje na poziom ie 
akadem ii nauk , wsHazują 
jednak , że m yślenie obyw a
telskie je s t m łodzieży bliskie.

No więc — nie m a zgody 
z rodzicam i w sferze kon
cepcji życia m łodego czło
w ieka  w  w ieku  szkolnym .

„JCrozummy  — pisze i?-la
tek  — że m iody  człowiek  ma  
troche inny  pogląd na świat  
i należy  to brać pod uwagę.  
B ęd z iem y  się uczyć, ale chce
m y  mieć praw o do pełnego  
życia. N iejednokro tn ie  zda
rza się, że ojciec zwraca się 
do syna lub  córki: „teraz 
m a s:  się uczyć i koniec. Na 
zabaw y i na inne rzeczy bę
dziesz m ia ł czas ja k  sko ń 
czysz szko łę". Przepraszam,  
m y  chcem y i m o żem y  się 
uczyć, ale pozwólcie nam  na 
inne zajęcia. Chcem y tań
czyć, spotykać się, grać w pił
kę, rozwijać swoje różnorod
ne zainteresowania lip. P rzy
pom nijcie  sob ie , 'c zy  żaden z  
Was nie miał sym pati i  w  
g im nazjum ?  Czy żaden nie  
za jm ow ał się nam iętn ie  spor
tem, nie  uczęszczał na w ie 
czorki tańcujące? Dlaczegóż 
więc  potępiać nas za to?

B ardzo mi się ten  m łodzie
niec podoba, byków  zupełn ie  
n ie  robi i p ro testu je  przeciw  
szab lonow ej koncepcji ucz- 
niakti, chce w yskoczyć choć 
n a  troche ze szkolnego m un
du rka . Bo też rodzice, często

w ato  w  sam ych izbach w y- ' b a rd z ie j zasuszone belfry
trze iw ień  naszego m iasta  25 
tys. tatusiów , trzy lub czte
ry razy  ty le  trzeźw iało, n ie
ste ty , w dom u. S tąd  też w ic
ie dzieci uw aża zu w ielkie 
szczęści?, jeżeli rodzic nie 
p ije  i iie u rządza  aw an tu r.

Rzecz jed n ak  w  czym in 
nym . 14-letni chłopiec pisze 
o sw oim  ojcu :

„Dla m n ie  jes t  bardzo 
dobry, kupu je  m i  co ty lko  
zechcę. In teresu je  się szlwla,  
co tydz ień  sprawdza  m i  
dzienniczek . Chce żeb ym  zo
stał in żyn ierem  lub leka
rzem... Wraca do dom u póź
no, gdy ju ż  śpię, m ówi, żc 
miał zebranie, albo załatwiał  
w a żn e  sprawy. Jednak  ja m u  
nie w ierzę",

N ie w ierzy re  w zględu na 
s tosunk i 7. m atką, i  nic tu  
n ie  znaczy fak t. że ojciec 
zaspaka ja  w szystk ie m a te 
ria ln e  potrzeby syna, ojciec 
oszuku je m atkę, może je j 
nie chce, może to zeb ran ie  
oznacza inną  kob ie tę?  T ru 
dno  sądzić, co m yśli o tym  
chłopiec, w każdym  razie  
rodzina je s t d la  niego k a te 
gorią  n ie  tylko ekono
m iczną, a le  i m oralną, może 
n aw et p rzede w szystkim  
m oralną. Z nalazłem  k ilk a 
naście w ypow iedzi tego ty
pu, zw łaszcza u dziew cząt, 
to pożyteczny b u n t p rze 
ciw ko ojcu , W yjaśnia 
też częste n ieporozum ienia, 
P tostlijc  h istoryczne sądy  o 
an ie lsk im  ch arak te rze  s ta r 
szego pokolenia i d iabelsk im  
w spółczesnego nam  młodego. 
D zielm y się n iem oralnością  
spraw ied liw ie .

CZV WY NAS
r o z u m i e c i e ?

N ierów ność sy tuacji życio
wych m łodzieży w yznaczają 
w ięc nje ty lko  w arunk i m a
te ria lne  ale i sto sunk i po
między rodzicam i. Dla dzieci, 
ja k  w ynika z tego co piszą,

w łaśn ie  stosunki ok reś la ją  
m iarę  osobistego szczęścia.

In te resu jące  są także pro
pozycje uczniów. In te re su 
jące  dlatego, że <ii się tu  ja 
kieś zarzew ie buntu , jak ieś 
n ic /sad zan ie  się ua is tn ien ie

uw ażają , że kiedyś Zgodnie z 
k o n sty tuc ją  przekroczył w 
siódm ym  roku życia próg 
szkoły — porzuć w szelkie 
nadzie je  na  rozw ój n a tu ra l
nych za in te resow ań , będziesz 
m iał te  ty lko , na k tó re  pan  
profesor pozw oli i zgodzi się 
ta tu ś  z m am usią. I ta k , b ra 
cie, przez k ilkanaśc ie  la t je 
żeli b rn iesz aż do m atu ry . 
G dybyż to w spółczesna ro 
dzina, a  zw łaszcza szkoła 
proponow ały  szeroki w ach 

larz za in teresow ań! T ak  p rze 
cież n ie  jest.

No, dobrze, cóż tedy żądny 
(i słusznie) w rażeń  m iody 
człow ieku postu lu jesz? Jak  
Ci Yyzbogacić życie? Z gadza
my się, siedzisz 5—(i godzin 
w szkole i d rug ie  ty le  d u 
kasz nad  książką, w iem y, 
k iepsk ie  życie.

Jed en  z refo rm ato rów , 
uczeń M asy IX  tak  sobie 
w yobraża  zm iany  na  lepsze:

„Myślę często nad tym .  
czy .np . nie  m ożna  by było 
z l ikw idow ać  lekcji w  domu,  
czy nie m ożna  by było sy s te 
m u  nauczania zbudow ać w  
ten sposób, że zn ikn ę ło by  po
jęcie „praca w  d o m u “ i pra
cę tę przełożyć na szkolę, na 
zajęcia w  coraz p iękn ie j
szych i lepiej wyposażonych  
szkołach. Nie chcę nic m ó 
wić, ale odetchnęliby wszyscy  
uczniowie, a godziny zgina
nia się nad s to łem  przy  n ie
odpow iedn im  nieraz świetle  
zuży tko w a liby  na sport, ua 
ro zryw k i  kulturalne  i odpo
czynek, a nauka  stałaby  się 
nib sm utną  koniecznością a 
przyjem nością  i to p rz y je m 
nością pożyteczną“.

J a  też nic n ie  chcę mówić, 
ładn ie  nas „zażył z m ańlti" 
kolega re fo rm ato r. N as ro 
dziców , m y byśm y tuż ode
tchnęli, to byłoby dobr'e 
w łaśnie d la  rodziny, najczęś
ciej zap racow anej, spra*n..>- 
ncj odpoczynku i rozryw ki. 
A le ta  reform a, możliw ości 
je j rea lizac ji i w szystko in 
ne. co p isałem  o stosunkach  
pom iędzy rodzicam i i dzieć
mi, to sp raw a  dyskusji, do 
k tó re j serdeczn ie  zap rasza
my.

W IESŁAW  JA 2D Ż 1Ń S IU

Szekspiroiog 
radziecki 

o,Juliuszu C ezarze“
Dejmka

•W dniach 5 i G stycznia br. w  Łodzi 
b a w i ła  g r u p a  radzieck ich  pisarzy i k ry 
tyków  tea tra ln y ch . P rzy  p o w itan iu ' ko
ści p rz e z  przedstaw icieli łódzkiego św ia
ta  ku ltu ry  byli rów nież obecni p rzedsta
w iciele p rasy , którzy w sw oich kom uni
katach  pom inęli — praw dopodobnie 
przez przeoczenie — głów nych in ic ja to -  
i iw , literatów , poniew aż goście p rzy je
chali do  Polski na zaproszenie Zw iązku 
L ite ra tó w  Polskich , Tym czasem  koledzy 
z O ddziału Łódzkiego Z LP nie tylko w i
ta li gości, lecz tow arzyszyli im później, 
gdy, p rzyjechaw szy już po godzinie szó
stej, p isarze radzieccy udali się w prost 
do T eatru  Nowego na przedstaw ien ie  
J u l iu s z a  C e z a ra .  Po przedstaw ien iu  dy
rek to r K azim ierz D ejm ek z a p r o ś  i t gości 
do eiebio, gdzie k ilka godzin u p ły n ę ło  na 
ciekaw ej rozm ow ie przy czarnej kaw ie. 
G oście podzielili się i sw ym i w rażeniam i 
7. (ego w ieczoru. Jeden  z n ich Jew gien ij 
D anilew icz Surkow , członek -kolegium  
redakcy jnego  organu  Z w iązku P isarzy  
R adzieckich „L ite ra tu rn a ja  G azie ta“, jes t 
au to rem  książek o Czechow ie i d ram a
tu rg ii radzieckiej, a ze sw oich szczegól
nych za in teresow ań — szekspirologjem  
(w ydał n iedaw no p racę  o tea trze  szekspi
row skim  w Anglii, obecnie zaś pi-zygoto- 
WUje książkę o losach rep e rtu a ru  szek
sp irow skiego w E uropie oparta  na oso
bistych w rażen iach  z podróży po różnych 
krajach). O tea trze  D ejm ka usłyszeliśm y 
n astępu jące  jego zdanie :

— Przedstawienie, k tóre oglądaliśmy  
przed chwilą  należy niev>ątpliwie do n a j
c iekawszych  w  europe jsk im  repertuarze  
szeksp irow sk im . Takie  ujęcie Juliusza Ce
zara oczywiście jes t  dyskusy jne .  Jak  
w szys tko ,  na c z y m , w yw iera  sw oje  piętno-  
w y b i tn a  indywidualność, nie pozbawione

ono jest p ew nej  skrajności w  koncepcji,  
z którą nie każdy  się zgodzi, n iem nie j  u de
rza te n im  zadziwiająca siła wyrazu. Ta
lent D ejm ka  zaskakuje  przede w szy s tk im  
n iezw ykła  plastycznością w iz j i  d ram atycz
nej. W ykorzys tu je  on w a ru nk i  aktora i jak  
rzeźbiarz buduje  swoje kom pozycje  sce
niczne z dokładnością m a tem a tyka  i od
krywczością poety, j ę z y k  inscenizacji
D ejm ka  jest k lasycznie prze jrzys ty  i pro
sty. Nie w ie m  co tu przeważa  —. energia, 
pasja czy z im ne  w yrachow anie? W ydaje  
m i się jednak, że sztuka. D ejm ka jest s y n 
tezą ly :h  właśnie p ierwiastków  twórczych.  
Z  radością w i ta m y  w  jego osobie w y b i t 
nego artystę sceny. Z jego twórczością po
w in ien  zapoznać się każdy  p ra w d ziw y  m i
łośnik teatru.

P R Z y j f M M f
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T eksty  Zenona K osidow - 
skk-go, au to ra  dw óch książek  
(„K rólestw o złotych łez” 
,,Gdy słońce było bogiem ”), 
k tó re  cieszyły  się znacznym  
pow odzeniem , w arte  sa p ra 
w ie zaw sze p rzeczy tan ia . I 
tym  razem  w ięc trzeb a  po
lecić uw adze czyte ln ików  w 
osta tn im  num erze  „Dookoła 
Ś w ia ta“ w y drukow aną  po
w ieść Kosidow.skiego o czte
rech  odlanych w b rąz ie  ko 
niach, zdobiących p lac św: 
M urka w W enecji. K onie li
czą sobie już około 2.300 Int. 
pochodzą w ięc gdzie“ z IV 
w ieku  p. n. e., a w yrzeźbił 
i.- — tuk  p rzyna jm n ie j tw ie r
dza n iek tó rzy  — sam  wieJki 
U zyp . P rzez  ostem  stu leci 
b rązow e ru m ak i L izypa s ta 
now iły  w łasność m iasta  
Chios, o k ru tn y  los (a raczej; 
o k ru tn a  h is to ria) n ie  oszczę
dził ich w szakże, w roku  4 17 
naszej ery  konie p o w ęd ro 
w ały  do K onstan tynopola , u 
potem  — zrabow ane  przez  
krzyżow ców  — znalazły  się 
w  W enecji, Ich brązow a 
trw a n ie  zakłócił jeszcze —> 
na chw ilę, n ie  n a  d łużej — 
N aip oleon, k t óry po w !>. roc z r> •- 
n iu  do W enecji w czasi« 
kam pan ii w łoskiej, kazał ko* 
nie przew ieźć do Paryża. W 
roku  1815 w róciły  ono w szak
że na p lac  św , M arka.

T yle Ko&idowski. Po prze 
czy tan iu  jego tek s tu  w arto  
pom yśleć chw ilę o losie L i
zy pow y eh koni. Zdobiące ko
le jno  Chio«, K onstan tynopol 
W enecję  i Paryż , będąc» 
przedm io tem  pożądania  zw y
cięzców, przew ożone r;a k ru 
chych s ta tkach  ludzi przez 
m orza K on tynen tu , odw iecz
ne i wcić|ż wędru)f|Ce, a 
przecież pam ię ta jące  czasy i 
w yspy, na k tó rych  kszta łto 
w ała  się k u ltu ra  śródziem - 
nomiCTska, są  na  pew no 
czymś w rodza ju  sym bolu 
naszej cyw ilizacji. C yw iliza
c je  n ie  są w szakże 
w ieczne i  1 m ieszkańcy

A tlan ty d y  także  zapew ne 
byli p rzekonan i o nioznisz- 
czalnoścl cyw ilizacji, k tó rą  
stw orzyli, i w  k tó re j żyli. 
O pow rjść o b rpzow ych ko 
m ach  L izypa bqdzle zapew 
ne m iała  zakończenie,

„Na tem at ich przysz łych  
losów  — pisz? Kosidowski — 
można by różnie  fan taz jo 
wać. T ak  na przykład  w ia
domo, że Wenecja  zanurza  
się poUwił w  błoto otaczają- 
cycii ją lagun. S ta r j  m u ry  
pękają , n iek tóre  w ieże  n ie
pokojąco się przechylają, po
ziom w od y  w  kanałach pod
nosi się powoli , ale n iepow 
strzym anie. Plac  śle. Marka  
Cfęsto zalewa powódź. In ż y 
n ierowie robią co mogą, by  
p ow strzym ać  ów  nfeubtagany  
proces, w  fu n d a m e n ty  
w s tr zy k u ją  beton i umacniam 
Ją w ieże s ta lo w ym i arikrami.  
K toś  obliczył, że jeżeli n ow o
czesna technika  nie odkryje  
radyka ln ie jszych  sposobów, 
Za kilka stuleci poziom w ie l
kiego kanału  podniesie się 
do tego stopnia, ie  woda  
sięgnie trzecieyo pięttfra p r z y 
ległych dom ów, a katedra  
św. Marka wystawa/, będzie  
z łagun ty lko  sw oim i  kopu
lami. I cóż stanie w tedy  
z ru m aka m i L izypa?’’.

LU DZIE  P R E Z Y D E N T A

Za kilka dni, bp już  20 
stycznia kończy się w  Sta
nach Zjednoczonych okres 
bezrządu, w Białym Domu 
obejm ie urzędowanie nowy  
prezydent, w  fotelach m ini
sterialnych zasiądą nowi lu
dzie. Kim si] m inistrowie 
rządu Johna K ennedyego?  
Na to pytanie odpowiada w 
0 'itatnim numerze „Polity- 
1;!“ Stefpn W ilkosz w  arty
kule „Drużyna now ego pre- 
zyd tn ia1-. Artykuł Wilkosza 
godny jest polecenia, „moż
na się spodziewać, że wieje  
niespodzianych pom ys łów  { 
iiiiejulgu' powstanie  w  na)’ 
bliższych latach W bocznych  
oiurach Białego Domu", p i
sze autor, w arto w ięc w ic- 
dzit.ć już dziś, kim będą a u 
torzy owych pomysłów.

„Przeciętna luieku tego 
rządu  — pisze Wilkosz  — 
w ynosi 47 lat,, podczas gdy  
w  rządzie Eisenhowera j a t  
to 57 lat. Drużyna H enne-  
d y ‘cgo reprezentuje  zupełnie 
inne pokolenie A m eryka nó w .  
Nie  pam iętają oni na ogól

p ierwszej w o jn y  św iatow ej, 
a następnie są to ludzie, 
k tó rzy  przeży li w ie lk i  k r y 
zys  lat 1029— 32 jako  nie
m al dzieci. N ie byli oni  
jeszcze św ia do m ym i św iad
kam i dw unastom il ionow ej  
ka tas tro fy  bezrobocia, nie  
rozumieli w y m o w y  m arszów  
głodowych na stolicę S tanów  
Zjednoczonych, nie  zbierali 
na ulicach n iedopałków  i nie 
S ilit-.ii resztek  jedzenia va  
śmi Unikach. A  druga w ie lka  
różnica  — to s tosunek  do drn  
giej w o jn y  św ia tow ej,  L u 
dzie Eisenhowera byli prze
ważnie  w  czasie w o jn y  bądź  
k ierow n ika m i produkcji  w o 
jennej,  bądź k ierowali  p ra 
cą sz tabów i urzędów. ^  lu
dzie K ennedy 'cgo  priezijli 
w o jn ę  w  stopniu porucznika  
czy kapitana v pierwszej'  
Unii, siedzieU i6 okopach,  
latali nad N iem cam i czy J a 
ponią  — j e d n y m  słow em  
ze tkn ę l i  się oko w oko z  
wojną. Być m oże  nie napom
nieli je j  jeszcze“.

Będą to w ięc ludzie rze
czyw iście now i, choć ich p o 
zycja społeczna nie różnt się 
zapew ne zbytn io  od pozycji 
poprzedników  z rządu E isen
how era. Oto stosow na in 
fo rm acja  z a r ty k u łu  W ilko
sza:

K e n n ed y  — „wartość“ 
ponad 100 m ilionów dola
rów. Dlllon  — w spó ln ik  o- 
grom nej f i rm y  bankow ej Dii 
lon Read and Co oceniany  
jes t na 70—80 milionów.  
W illiams (podsekretarz S tanu  
d l(i spraw A fryk i )  - współwltiś 
cicleł wielkiej w y tw ó rn i  m y 
deł do golenia i a r tyku łów  
kosm e tycznych  „Mennen"  — 
m a ty lko  kilkanaście mi
lionów. Hodges — m inis ter  
handlu  — em ery to w an y  
przem ysłow iec  w łók ienn iczy  
—• wartość  podobna“.

A oto najzabaw nie jsza  z 
tych  in fo rm acji:

„Mc Namara  — m inis ter  
obrony  — to prezydent * or
da, a uposażenie jego w  
ub ieg łym  roku w yniosło  410 
tysięcy dolarów, Nie zn a 
m y  rozmiarów jego m a ją tku ,  
prócz udzielonej przez n le
go samego in formacji ,  że  
przyjęcie  s tanowiska w  rzą
dzie (pensja 25 tysięcy dola
rów rocznie) kosz tować go 
będzie 3 m iliony  dolarów  
strat w  c iąg u  c z te rech  ła t“ .

ERAZM
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EŚCIOWA

Zajmie się dzieckiem .. Jak wid »'my, nic jest tak zle 
W Polsce f ud o«ej instytucja teściowych test baidzc 
nowana i ma bardzo korzysine warunki rozwojowe. 
Zieciowie, następuje renesans »ej szlachetnej instytucji. 

Uważajcie!C zasam i posiliły  za w ytraw nego  tragarza .

Przyniesie wody ze studni podwórzowej, ugotuje obiad.

Co robiła teściowa w czasach sanacji — wiadomo! L i
tania czarnych epitetów na określenie jej charakteru, w y
glądu, funkcji jest długa. Sanacyjny katechizm obyczajowy  
uczył: — Dlaczego Adam ły l tak długo? — Ponieważ nie 
mial teściow ej — brzmiała poprawna odpowiedź. A dziś? 
Dziś teściowa doczekała się pełnej rehablitacji.

■ M

' M y : .

s& sw oję ,  t o  j e s t  m a t k ę  
t  SWEi«1,' ĆlFRPLlWPSCIĄ MIĘK

ŁA...** Byiy c/asy, ie kr»łowa»a.
. .  ustroju w spólnoty pierwof rwij, w k tó
rym podstawa produkcji była wspólna  
~*".noSć środków produkcji, rńOgła być 

. Odarta.,. Inko wspólna «łta pocia^ow«. 
Różnie ju> byw ało w ustroju nfjpuolni- 
i iy m .  B laski i cienie przeżywała w fcuda- 
Kzińie. W PoN ee zfes7tą. (a »prawa przed
stawili Kle .bard/o niejasno. R /ad/Jli królo- 

wiBsw a królam i królowe. Od M ies/ka I do 
tótow skieco i rarvcy K alarzyny. Uat- 

r>rii nic ciąęnę, bo to nieborjiiiic*- 
<l(łiśi dc w łasne r żony.

;i nr/ vpu-,z</alnie na. 35
Cto lekkom yślnie się n u ra / i?

Gdy zajdzie potrzeba, można ji posłać do kiosku po gazety, 
piwo. Znajdzie tam sekundę w ytchnienia. Zięć w tym 

czasie w yciągnie się na lóiku lub tapczanie.
Kiedy matka z dzieckiem pńfdzie do przedszkola, nu 

jej głow ie i rękath pozostanie cały dom...

r
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Fot. Wacłatu Biliński
ty m  bnrd iiP I beanadzlojność 
pew nych  sy tuacji. Bo bądż- 
m y .szczerzy, każda z łych 
m łodych dziew cząt, z k tó ry 
m i rozm aw iałem , m arzy  o 
zm ian ie  sw ojej sy tuacji, j e d 
ne p róbow ały  przenieść się 
w  inne m iejsce, jak  np  H a
lina  K azim ierczuk  z K uczek, 
a le m a jąc  do w yboru  zam ia
n ę  „ jedne j d z iu ry  na drugi)“, 
rezygnow ały  i p rzyzw yczaja
ły  się. N iew iele z n ich  p ró 
bow ało, ja k  np. Iren a  Wol
ska  z Iw on la, p racy  w śro 
dow isku, zm iany  sw ojej sy
tu ac ji poprzez zm ianę środo
w iska, poprzez zm ianę za
stan y ch  w arunków .

Ire n a  W olaka od dawn.a 
m arzy ła  o p racy  w śród h a r 
cerzy, to ją  in teresow ało . W 
ub ieg łym  roku jed n ak  nie 
m ogła przenieść się do p n -  
cy w K om andzie H ufca ZH P 
w Poddębicach. U dało je j się 
to  dopiero  w tym  roku. .lesz
cze k ilk a  dn i pozostaje  w 
szkole  i potem  przenosi się 
do Poddębic. A le przez cały 
ub ieg ły  ,-ok p racow ała  na 
m iejscu  z kołem  ZMW. Kołu 
to  dopracow ało  się n aw et 
now ych form  dzia łan ia  i te 
raz  so lidarn ie  w alczy o w ła 
sny  lokal d la  sw oich zebrań . 
P rzyzna jm y , jes t to pozy
ty w n y  p rzyk ład  ak tyw nej 
postaw y  w sto sunku  du śro 
dow iska, to n ie Jest p rzy 
k ład  au tom atycznego  „przy
zw yczajan ia  się“, B i do p ra 
cy na  w si w obecnych w a
ru n k ach  nie w olno się p rzy 
zw yczajać. Nie W ilno d la te 
go, że ta k ie  p rzyzw yczajen ie  
je s t rów noznaczne z rezyg
nacja , rów noznaczne ze 
śm iercią  k u ltu ra ln a  i In te
lek tu a ln ą , co w  konsekw en
cji rów noznaczne je s t z nie
p rzydatnością  do zaw odu.

N apisałem  i tro ch ę  się 
p rzeraz iłem . Bo, a nuż k tos 
z rozum ie  to jak o  pow ró t do 
postaw y  organ iczn ikow sk ie j, 
jak o  now y zaciąg  „slłączek“. 
Tym czasem  m nie chodzi 0 
coś zupełn ie  innego.

RZEMIEŚLNIK I SPUTNIKI

P ostaw m y sobie dziw ne 
na  pozór py tan ie: kio to jest 
nauczyc ie li D arem nie  je d 
n ak  będziem y szukać w y 
czerpu jącej i ścisłej odpow ie- 
ozl na to pytan ie . O dpow ie
dzi tak ich  — podejrzew am
— będzie  tyle, ilu będzie od
pow iadających! N aw et p rag 
m aty k a , o k reś la jąca  obo
w iązki i p raw a  nauczycieli 
n ie  odpow iada bezpośrednio  
na te py tan ia . Mówi się tam  
(U staw a z dn ja  27 kw ietn ia  
1956 i\), że „nauczycielem  
m oże być osoba posiadająca  
p rzep isane  k w alif ik ac je“ 
(art. 4) 1 że „zadaniem  n a u 
czyciela jest w ychow yw ać 
dzieci 1 m łodzież na ideo
w ych, w ykształconych  i k u l
tu ra ln y ch  obyw ateli, p a tr io 
tów  P olsk iej Rzeczy pospoli
te j L udow ej, oddanych sp ra 
w ie budow nictw a socjalizm u 
i pokoju. A by w ykonać te 
zadanie, nauczyciel obow ią
zany  jes t:

— realizow ać program y 
nauczan ia  i w ychow ania...,

— troszczyć się o zdrow ie 
1 bezpieczeństw o m łodzieży 
pow ierzonej jego opiece,

— dbać o godność i p rzy 
k ładną postaw ę mo*'alną w y
chow aw cy m łodego pokole
nia,

— system atyczn ie  podno
sić sw ój poziom ideologicz
ny, naukow y 1 zaw odow y,

— w spó łpracow ać z rodzi
cami uczniów  i środow iskiem  
społecznym “, (art. 3).

To w szystko, a le to nie jes t 
odpow iedź na społeczny sens 
postaw ionego py tan ia . Kto 
to  jes t nauczyciel? Czy to 
je s t ty lko  rzem ieśln ik  — tu 
w znaczeniu  fachow iec — 
naliczający  w  szkole, czy Jpet 
to apostoł, zw iastun  wyższej 
ku ltu ry , cyw ilizacji i w ogó
le tych  rzeczy? K tóra z a l
te rn a ty w  jes t rzeczyw ista 1 
odpow iada praw dzie  i ¡s in ie
jące j sy tuacji. Bo pow iedz
m y sobie od razu, że w połą
czeniu obu u p a tru ję  n iepo
w odzenie w ielu nauczyciel
skich  poczynań I przyczynę 
w ielu  rozczarow ań.

Je s t w  naszym  społeczeń
stw ie  m it o nauczycielu. Je s t 
to  m it spopu laryzow any  
przez, naszą llte ra ltirę , K rań 
cow ym  tego m itu  p rzyk ła 
dem  jest „S iłaczka“. Nic też

bohaterek ', w łaśn ie  M arysia 
W róblew ska z P rzyw idza, 
ob rażona była na nas za 
p rzy rów nan ie  je j do „Slłucz- 
k i“ choć m yśm y „ep ite t“ ten 
ujęli w cudzysłów . Nic dziw 
nego. bo p rzyk ład  „S lłaczk i“ 
nje jest zachęcający, bo jes t 
to  p rzyk ład  klęski I sam o t
ności, o w łaśn ie  sarAotności 
bo ją  się nauczyciele n a jw ię 
cej. Tym czasem  m im o tego 
negatyw nego  stosunku  do S i- 
laczki, m li nauczyciela pio
n iera  k u ltu ry  i cyw ilizacji, 
nauczyciela społecznika I sa 
m otn ika  nadal po k u tu je  po 
zakam ark ach  narodow ej 
św iadom ości. -Test to m it 
szkodliw y w ielce, bo jak  
każdy  m it nio jes t w ynikiem  
rzeczow ej analizy  sy tuacji, 
ale jesl w ynik iem  Irrac jo 
nalnej je j oceny i stąd  jest 
przyczyną w ielu n ieporozu
mień.

Jak ie  to n iepo rozum ien ia ’ 
Z czego one w w k n  ¡a? O d
pow iedzi na te u d a n ia  trze
ba szukać w system ie ksz ta ł
cenia nauczyciela i w sprze
cznych z tym system em  wy
m aganiach. N auczyciel „po
w sta je"’ w w vi"o|ow anyoh 
w am n! ach szkoły, SN. czy 
wyższe! uczelni i k iedy los 
rzuci ao do Przykładow ych 
Kuczek, DoWstnfe znane psy
chologom ztaw lsko fru “i' r ,s-
c.jl, N asteou le  rozczarow ania. 
N astępuje  z h v  riu*n Dtv(r>i>śr 
r*unied/^ tvm  do ezeao nnu- 
cssyclel został orzygotow any.

Dokończenie

a stanem  laki zasta ł na m iej
scu. W dodatku  wszyscy w 
koło bębnią, że In t y l k o  
o d  n i e g o  zależy czv w 
danych K uczkach np. coś 
u legnie zm ianie, w tym  w ła 
śn ie  tkw i cale n ieporozum ie
nie.

Pow iedzm v więc sobie 
w reszcie, k im  jest nauczy
ciel? Je s t to  rzem ieśln ik  (w 
dodatn im  sensie  tego te rm i
nu) odpow iednio przygotow a
ny do nauczan ia  i w ychow y
w an ia  młodzieży i dzieci w 
szkole 1 tym  podobnych za
k ładach w ychow aw czych. To 
w szystko. Ani słowa o jego 
m itycznej mis ii ku ltu ra lnego  
aposto jstw a. Bo tak a  m isia 
nie isluioie. albo żeby być 
ścisłym  nie s.Di>czvwą tylko 
i jedyn ie  n a  nim . Nie iriożn,> 
sic to w ie m  n ie  liczyć z fak 
tam i, a fa k ty  mówią, że rze
czyw istość. w które) przy
chodzi pracow ać nauczycielo
w i daleka  jes t od doskona
łości,

W eźm y d la  p rzy k ład u  oc* 
Wiat poddebićki. Pow stał on
w r. 1930 z naigorszycn 
sk raw ków  trzech  innych po- 
w iatów . .Test to pow iat baz 
przem ysłu, rolniczy, biedny 
i przez długi czas zan iedby
w any, D opiero od chw ili Je*

go pow stan ia  zaczęto budo
w ać szkoły. W ybudow ano ich 
dziewięć, a le  do tei pory jest 
tu  jeszcze 17 szkól o jednym  
nauczycielu 1 tylko 4 szkolv 
za tru d n ia ją  w ięcej niż 2 n au 
czycieli. Jeszcze 85 izh lek
cyjnych (na 2fi| w szystkich) 
trzeba orln;<|mować od pry
w atnych właścicieli. O ich 
przydatności leniej n ie  mo- 
w lt. Poza tvm , ies‘ tfi ipsz- 
cze stosunkow o duże zagęsz
czenie w klasach, w  Poddę
bicach na jedna jz.be lekcyj
na przypada 73 uczniów , w 
U niejow ie — 4fi. na w si — 
28. Uczniow ie stanow ią  tu 
iii.s p ro c . ogółu ludności 
(54.027 m ieszkańców ). Takie 
są ogólnie u ie io  w arunk i 
pracy poddebleklch n a u c z y -  
ekjil, .

W arunki życia k u ltu ra ln e 
g o  nie są lephzo. U niejów  t 
Poddębice posiadają po len
nym stąłym  kinie, co w -u - 
mie da je  4tłl) m iejsc. Ji'dno 
kino w iejskie jest w Pęcz
niew ie j jedno w B arikow i- 
cach —.razem  12P m iejsc Do 
tego dochodzi tedna b:1' 1 fi - 
teka pow iatow a iednn m iej
ską j 15 w iejskich z 10 tv- 
siapnmi tomów, Raz na m e- 
s:ąc te a tr  i ew en tualn ie  w ła
sny telew izor Na oi;0l w szę- 
dzio tam , gdzie jesl e lek
tryczność, tam  jest ra 
dio. Poza tym  pozostaje  
p renum erata  czasopism , «ile 
z teeo mało kto korzysta 
T akie  sa  w ięc w arunk i pra

ze słr. 1

cy i życia ku ltu ra lnego  nau 
czycieli, w aru n k i zyci|) oo- 
zostalych w arstw  ludności 
jfl w zasadzie gorsge. nic 
wszyscy bow iem  po trafią  i 
chcą z Istniejących możliwo
ści korzystać, W tak iej sy
tuacji zrozum iały wydnlo się 
postu la t p racy  w środow i
sku. P racy  nad doskonale
niem tego środow iska, nad 
jego przeobrażeniem , nad  
podnoszeniem  jego poziomu 
kulturąlnego, a co zatem  
Idzie i nad jego doskonale
niem  zaw odow ym  i ogól
nym . T aki postu la t w ydaje  

:ę więc zrozum iały 1 n a tu 
ralny, a le  n iezrozum iałe d la  
m nie jes t lo, że postu lat ten  
dotyczy j e  d y n i  e n au 
czycieli. że n ie  postu lu je się 
u tw orzen ia  na wsi | w m a
łym m iasteczku wspólnego 
fron tu  m iejscow ej in te ligen
cji. J e s t bowiem niedobrze, 
że w pracy ze środow iskiem  
widzi się jedyn ie  nauczy
cieli, n ie widzi s |ę  agrono
mów, zootechników , lekarzy, 
pracow ników  O S-u i w szy
stk ich  innych, których 
w spólne w ysiłki mogłyby 
w iele vm ienić na wsi.

N adal pozostaje d la  mnio 
n iezrozum iałym  fakt. że w c- 
poce, o  k tó re j n iebyw ałym

rozwo.fu św iadczą n a jlep ie j 
spu tn ik i, że w tej epoce ho
d u je  się nadal w ieczny ide
ał nauczyciela społecznika, 

*lakiego co to I w szkole uczy 
i k^Iks 'rolnicze zakładu i 
do spółdzielni a a ilu jty  ¡i 
teraz laicyzujc na gw ałt 
szkoły i , 1 k tó ry  na hodowli 
sie musi znać. i życie k u ltu 
ralne um ieć poprow adzić. A 
m nie «ię ciągle w ydaje, że 
nauczyciel lo taki facet, co 
to jes t przygotow any do 
nauczania w s/ko le  t k tó ry  
w cąle nie posiada tak iej 
znów encyklopedycznej- w ie
dzy, który  sum m usi się s ia 
ło U"zyc bo raz nabyta w ie
dza m a zdolność do w y
czerpan ia  się, k tó ry  wielo 
mógłby nauczyć się od
przedstaw icieli innych ga
łęzi w iedzy, ty lko  nie bardzo 
ma kiedy, bo prow incjalne 
środow iska cechuje na ogól 
zatom izow anie i izolacjo- 
nizm  T u ta j „każdy sobie 
rzepkę sk rob ie“, ule społecz
nikiem  nie w iadom o d la 
czego ma być jedynie  nau
czyciel. \

IHALEKTYKA PlłZEM lAN  
RZEC ZPO SPO LITEJ 
NAIIt ZV( IELHKIE.I

G dybym  poprzestał na 
tych uw agach \ spostrzeże
niach, popełniłbym  w ielki 
grzech. Poddęblcka rzeczy
w istość nie składu się bo- 
w ićm  z sam ych tylko n ega

tyw ów . N ajlepszym  tego 
przykładem  je s t szkoła w 
B ałdrzychow le, gdzie pracy 
Jest wiele, gdzie nauczyciel 
i uczniow ie byli już na 
„K rzyżakach“ w Lodzi, a 
niektórzy nauczyciele byli 
naw et na w ystępach baletu 
radzieckiego (!), gdzie w 
każdej nauczycielskiej ro
dzin ie jes t m otor i radio, i 
gdzie- w kancelarii szkoły 
stoi telew izor wypożyczony 
co praw da przez Z arząd Po
w iatow y Z w iązku N auczy
cielstw a Polskiego w Poddę
bicach.

P opraw ? w arunków  ma
te ria lnych  nauczycieli można 
zpaleść w Zadzim iu, gdzie 
M arla Truszczyńska p r-en jo- 
sla się już z m okrego m iesz
kania do sijchego i gdzie 
dobudow ano dla k ierow nika 
m ieszkanie przy szkole.

Poza tym  w ielu nauczy
cieli dokształca się, jeżdżą 
do Łodzi i P io trkow a na 
konsultacje, choć kom unika
cja nie najlepsza i do przy
stan k u  n ieraz doleko.

To są w szystko zm iany na 
lepsze. To są w szystko zm ia
ny, k 'ó re  zaw dzięczają nau
czyciele zrozum ieniu ich sy 
tuacji przez władze, s ta ra 
niom Z w iązku i w łasnym

w ysiłki m. Zm iany te w ska
zują k ierunek  dalszego roz
woju. A więc doskonalenie 
zaw odow e, popraw ą zaopa
trzen ia  i w arunków  m iesz
kaniow ych, popraw a sy tu 
acji k u ltu ra lne j. I nad tą os
tał nią pozycją w arto  zatrzy
m ać się przez chwilę.

Rok tem u pisaliśm y „...ży
cie społeczne, to przecież 
ś rodów i sk o rów no rzęd no, 
k u ltu ra ln e  G dzie je  masz? 
W śród kolegów nauczycieli'* 
Owszem, a |ę  ciągle te sam e 
tw arze, ciągle te sam e roz
mowy, Czekasz n iecierp liw ie 
na rejonow ą konferencję. 
Nie o w yidealizow aną lekcję 
Ci chodzi. O część tow ąrzy- 
slcą, dyskusję  choćby zaim 
prow izow aną o św ięcie. Raz 
na dwa m iesiące jeden w ie
czór. To m ało...'1 ł dalej; 
„Ale praca Zw iązku N au
czycielstwa może co nieco 
w yjść poza p ro fesjonalne  
ram y Można pomyśleć o 
w spółpracy -  z ZfylH, ze 
Zrzeszeniem  S tudentów , ze 
Zw iązkam i Za wod o w y m l, 
Jak ieś w spólne im prezy, 
ko ą iak ty  tow arzyskie I kul
tu ra lne , Skorzysta z tego i 
wieś",

Dziś nie pozostaje nic in
nego, Jak tylko przepisać raz 
jeszcze powyższy słow a. Nie 
dlatego, żeby zupełnie nic 
s(ę nie zm ieniło, nie, Bo | 
Zw iązek pięknie zorganizo
w ał w ycieczki do k ina na

zyżuków", bo j odbyw ały 
Się w  ^odz.j konferencje, po 
których wszyscy poszli do 
tea tru , bo i Zw iązek s ta ra  
się o b ile t do te a ' 
tru  i każdy k iedy 
tylko może w yryw a się do 
w ielkiego św iata. W szystko 
to jednak jest starośw ieckie, 
jak ieś tak ie  bardzo niepo
radne, bardzo prow incjo
nalne i co tu  mówić, krzyw 
dzące nauczyciela. D la
czego? Dlatego, że w ten 
oto sposób tra k tu je  się go 
jak  tego m aluczkiego „bie
daczynę bożego“, bo ple dąży 
się do stw orzen ia  au ten 
tycznego środow isku k u ltu 
ralnego w m ałym  m iasteczku 
1 na wsi. Ś rodow iska, k tóre 
byłoby zaprzeczeniem  ge;ta  
nauczycielskiego, j k tó re  
miałoby w łasne potrzeby. Bo 
w tej chw ili to naw et nie 
w iadom o czego ten nauczy
ciel chce, Chce te a tru  ale 
jakiego, z jak im  rep e rtu a 
rem ? Chce kina, ale jakiego, 
jakich  film ów  pragnie? Czy 
pragnie ty lko tea tru  w ogóle, 
kina w ogóle, czy zadaw ała 
ąo sam  fakt kupieniu biletu 
i zajęciu m iejsca na sali, co 
da je  mu przedsm ak ,,p raw 
dziw ego życia“ ? Jeśli tak, to
io w szystko nie ma najm nie j 
s-zego sensu > jest k a ry k a 
turą, prow incjonalnym  sno
bizm em. A przecież chyba 
nie o Ui chodzi. Przecież cho
dzi chyba o dan ie  nauczycie
lowi i pozostałym  członkom 
m ałom iasteczkow ej i w iej
skiej in teligencji odpow ie
dzi na te w szystkie pytania, 
które . ich nu rtu ją , na k tóre 
chcieliby o trzym ać odpo
wiedź, Zacznijm y tw orzyć 
na wsi i w m ałych m iastecz
kach fron t ludzi, którzy za
częliby tam  działać, którzy 
w nieśliby tam  trochę życia, i 
którzy jednocześnie sami 
mogliby znąłeść pełnię życia 
ku ltu ra lnego  we w łaściw ych 
danem u środow isku w ym ia
rach. Tyle. w ydaje mi się. 
należy dodać do zeszłoro
cznych postulatów . Bo do
praw dy n ien a tu ra ln ą  jest sy
tuacja , kiedy w górze, w 
kosmosie, krążą corąz dosko
nalsze. coraz cięższe i w ięk
sze spu tn ik i, u na dole. w 
lakim  no poddębickim  po
wiecie, uczy I w egetu je  nau
czyciel -/ w iedzą nie w iele 
w iększą od wiedzy jego pra- 
I cprzedm ka z X IX  wieku.
To bardzo ładnie, że w Bro
nowie, poddębickim , 
m leszkrła  kiedyś K onopni
cka, ule niech obchody ku 
Jej czci nie przysłonią nam  
współczesnego św iata . Od
dajm y vmurł.vm co im nale
żne i nie traćm y z oczu 
współczesności, K ażdy z nas 
zaczynał edukację  od „Ele
m en tarzu “ Falskiego, ale nio 
wolno je j kończyć w pobliżu 
tego „E iem en larza“. Sw iu t 
od tego czasu poszedł daleko 
naprzód | nauczyciel, przede 
Wszystkim on, pow inięn 
mieć tego n ieusta jącą  św ia
domość. W chw ili, kiedy ją  * 
łrąci należy bić na alarm , I 
m nie sit? zrluie, że chw ila 
laku nadeszła Biję więc ni
niejszym  nu a la rm l Zle jest; 
z Wiedzą młodych I starych  
’-■lUczycjel). O czym n in ie j
szym donoszę wszem  1 wo
bec każdem u.

LU C JU SZ W LODKOW SKI

dziw nego, że jedna  z naszych

Fot. Warlrni) Bil iński
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Dzieje  łódzkich fortun (V)
CO® SIĘ  P SU JE  W

PAŃSTW IE D U Ń bliU I...

W Lodzi sw ego czasu k u r
sow ał« dość c h a rak te ry s ty 
czna anegdo ta  o p rzedusta - 
tn im  prezesie  firm y SA „L u
dw ik G eyer“, Eugeniuszu 
Cłeyerzc.

O tóż zdarzyło  się, że pan pre 
zes w yb iera ł się na urlop , byt 
już spakow any, przód w y ja 
zdom jeszcze udał się na  
p rzechadzkę po sw oim  parku . 
N araz  podbiegi do niego zdy
szany, przerażony  jeden  z u- 
rzędników  firm y.

— 'P an ie  prezesie, nieszczę
ście: fab ry k a  się puli.

A na to  C eyer: N ie w iesz 
d u rn iu  o tym , że jes tem  na 
urlop ie?  N iech się pali...

A negdota pow yższa nie ty 
le ch a rak te ry zu je  olim pijski 
spokój. E ugeniusza G eyera, co 
dobrze zorganizow any sy
stem  asekuracji.

Ludw ik- G eyer — założy
ciel, zapew ne nie okazał ta 
kiego spokoju, gdy zaa la rm o 
w ano  go okrzykiem : fab ry k a  
się pali! Było to  9 g ru d n ia  
1853 roku, w  czasach gdy 
jeszcze żaden z fab ry k an tó w  
„dla pop raw ien ia  b ilan su “ 
n ie  podpala ł w łasnej fab ryk i, 
jak  to  odbyw ało  się 40 la t 
później. P ożar był w tedy  
p raw dziw ym  nieszczęściem , 
gdyż T ow arzystw o  O gniow e 
w ypłacało  jedyn ie  połow ę 
w artości spalonych  obiektów . 
M oże w łaśn ie  d latego  pan 
L udw ik G eyer czuł tak;) in
w ersję  do system u aseku rac ji 
p rzeciw pożarow ej, bo dopó
ki mógł, to w  ogóle nie ubez
pieczał fab ryk i. D opiero gdy 
B ank  Polski udzielił m u po
życzek. jego przedstaw icie le  
stanow czo zażądali, by G ey
e r ubezpieczył zakłady, k tó re  
stanow iły  przecież jedyną  
g w aranc ję  udzielonych k re 
dytów'. P an  L udw ik  G eyer 
był na ty le  lekkom yślny, że 
w brew  poleceniom  B anku 
Polskiego ubezpieczył po
szczególne ob iek ty  na bardzo 
n isk ie  kw oty. M aszyny paro 
w ej, na przykład , w ogóle nie 
chcia ł ubezpieczyć, tłu m a
cząc, że je s t przecież z że la 
za, w ięc się nie spali.

I n araz  tak ie  nieszczęście. 
Co praw da, pożar oszczędził 
g łów ną część fab ryk i, tj. 
p rzędzaln ię , a le  sp łonęła  cała 
tka ln ia , d ru k a rn ia  p e rk a li-  
ków, fa rb ia rn ia . Cały budy
nek fab ryczny  G eyer ubez
pieczył na śm ieszną zgoła 
kw otę 7 250 rub li, gdy za sa 
m e-m aszyny  tk ack ie  zapłacił 
C ockerillom  znacznie wdęcej.

W dw a la ta  później G eyer 
napisze podan ie  do Rady A d
m in is tracy jn e j o odroozenie 
na rok sp ła ty  pożyczki, bo 
„od czasu pożaru  bieg moich 
in teresów  został w strzym a
ny“.

A jednak  nie pożar sta ł się 
Początkiem  końca L udw ika 
G eyera. S ku tk i pożaru zlikwi 
dow ał dofć szybko. Już  w 3 
m iesiące później tk a ln ia  roz
poczęła p racę  w now o o d b u 
dow anym  budynku, O czyw i
ście kosztow ało go to sporo, 
najpow ażniejszy  upływ  ka
p ita łów  nastąp ił jednak  rok 
Wcześniej.

W 1840 roku  G eyer znalazł 
się u szczytu sw ej potęgi. Z a
trudn ia ł 0:55 robotników , dy
sponow ał 20.304 w rzeciona
mi, 3 m achinam i parow ym i
o łącznej sile 120 koni m e
chanicznych. w artość  jego 
produkcji w ynosiła 415 tys 
rubli srebrnych . Przynosiło  
mu to zysku Ip W ś  10 tys 
rubli rocznie (310 tys. zip.), a

przecież jego cały m ają tek  w  
11)33 roku w ynosił 143 tys. zip.

W następnych  la tach  coś 
się jednak  zaczęło psuć w 
„państw ie  duńskim ". G eyero- 
wi p rzybyli w Lodzi konku
renci: L ande, Moes, G roh 
m an, P eters, w  reszcie w 1054 
roku  Jiftrpl Scheib ler założył 
now oczesną przędzalnię. 
Tym czasem  m aszyny G eyera 
zestarzały  się... Sprow adzona 
od braci C ockerill w 1038 m a
ch ina  parow a w p ięćdziesią
ty ch  la tach  była już p rzes ta 
rzałą , a pitti Ł ącki z B anku 
Polskiego pow iedział o niej, 
„że je s t w arta  tyle, ile zaw ie
ra  w sobie żelaza na prze
top ien ie“. W ybuchła w 'ojna 
k rym ska, co też fa ta ln ie  od 
biło się n a  in teresach  pana  
L udw ika.

W tym  stan ie  rzeczy rzuca 
się on na now ą dziedzinę 
działalności: cukrow nictw o. 
W sw oim  m ają tk u  R uda P a 
bian icka. k tó ry  jak  pam ię ta 
my z tak im  trudem  przyszło 
m u nabyć, G eyer początkow o

w  T ursku , k tó ra  p ija ła  odpo
w iednie um ow y z p lan ta to 
ram i. W krótce okazało się, 
było to zresz tą  podczas je 
dnego z n ieurodzajów , że pan 
G eyer zam iast 700 tys. kor
ców buraków , p rzerab ia  je 
dynie 48 tys. Być może jed 
nak, że m im o tych trudności 
z biegiem  czasu cukrow nia  w 
Rudzic zaczęłaby przynosić 
spodziew ane profity , gdyby 
G eyer nie popełnił podstaw o
wego błędu. Błędu, k tó ry  za
decydow ał o jego upadku.

S ięgnijm y po przyk ład  z 
dziedziny m ilita rne j, gdyż 
nasuw a się w yraźpa  ana lo 
gia. W ódz naczelny, dobry 
stra teg , k tóry  nie tylko 
chce w ygrać jedną  b itw ę, ale 
j całą w'ojnę, w ie, że musi 
rów nież pam iętać o odw o
dach. rezerw ąęh- N ie w olno 
mu rzucić w szystk ich  sw o
ich sił na p lac boju  ot} razu. 
L udw ik G eyer w b itw ie  o 
pom nożenie sw ojego m iliona 
rubli zapom niał o tej reguło 
stra teg ii. Rzucił się na cu-

o raz  B anku Polskiego dzieląc 
ich zdan ie  w zględem  po trze
by zaprow adzen ia  w moich 
zak ładach  w ięcej szczegóło
w ej jak  do tąd  bucha lte rii, a 
to  w  tak im  sposobie, ażeby 
stan  m oich zakładów  i obrót 
moioh funduszów  każdego 
czasu mógł być spraw dzonym  
i w iadom ym , sk ładam  n in ie j
szą do protokółu  tychże de
legow anych d ek la rac ję  iż bu 
ch a lte rię  tąkow ą... jak  n a j
prędzej zaprow adzić u sie
bie n ie om ieszkam “.

N ie m usiało jed n ak  Geye- 
row i tak  bardzo na tym  za
leżeć, aby stan  jego fu n d u 
szów „każdego czasu mógł 
być spraw dzonym  i w iado
m ym " jeśli doszło aż do tego, 
że Bonk m usiał posląó w ła 
snego buchaltera , by p row a
dził rachunkow ość G eyera. 
Dzięki tem u  w łaśn ie  m ożem y 
poznać ta jn ik i jego kasy.

Ju ż  zakup  m aszyn Cocker- 
illa  był pow ażnym  w strzą 
sem  d la  finansów  p. L u d w i
ka. U ratow ały  go w ów czas 
k redy ty  B anku Polskiego. Do
1853 roku G eyer p łacił p ro 
cen ty  dość regu larn ie , cho
ciaż n aw et i w  tym  okresie 
B ank nie był z niego zadow o
lony jako  z k lien ta . Raz do
szło n aw e t do tego. że gdy 
G eyer nie w ykup ił w eksli w 
term in ie , B ank nie w ydał mu 
baw ełny, k tó ra  przychodziła 
do jego składów  i przez 3 
m iesiące G eyer m usiał kupo
w ać baw ełnę u sw ojego kon
k u ren ta  Schlóssera w  O zor- 
kow ie. M imo tych  zatargów

nak  nie ty lko  nip w płacił na 
konto B unku Polskiego ani 
kopiejki, a le  zażądał rozłoże
nia tego długu pa 20 ra t  pół
rocznych i now ych 100 tys. 
rub li pożyczki. B ank strac ił 
w ów czas cierpliw ość, oddał 
sp raw ę do sądu i uzyskał n a 
kaz egzekucji w ciągu 24 go
dzin.

Z L udw ikiem  G eyerem  
sp raw a nie była jed n ak  tak  
p rosta . S iadł on do b iu rka  i 
zaczął pisać st)żnist0 m em o
riały  do różnych w ładz, sk a r
żąc się, że B ank  postępu je  z 
n im  „ jak  gdyby był o sta tn im  
b an k ru tem “- Czego nie było 
w  tych  listach. L ist do Rady 
A d m in istracy jne j na p rzykład  
tak  kończył: „To w ięc o co 
proszę je s t nie dla m nie, ale 
d la ocalen ia  od nędzy i upad 
ku tysięcznych rodzin m iasta  
Lodzi“. W innym  znow'u li
ście G eyer pow oływ ał się na 
sw oje „ ty lo ietn ie  zasługi po
niesione dla przem ysłu , k ra ju  

■i ludzkości“.

L isty  te  jak iś sku tek  odnosi 
ły, bo zam iast w ystaw ien ia  na 
licy tac ję  zakładów  geyerow - 
skich, Bank pow oływ ał różne 
kom isje k tó re  m iały  s tw ie r
dzić, ozy zakłady G eyera s ta 
now ią rea lne  zabezpieczenie 
długu bankow ego.

N ajp ierw  w ypow iedział się 
p rezyden t Lodzi T raeger, o- 
czyw iście w sam ych superla 
tyw ach, donosząc B ankow i, 
że zakłady O eyera m ożna za
liczyć do p ierw szych w kra
ju  i ra jle p ie j urządzonych.

G E Y E R O

prow adził u p raw ę rqślin, po
trzebnych  do p rodukcji farb. 
T eraz  w te jże  R udzie (w
1852 r.) uruchom ił o lbrzym ią 
cukrow nię, o 12 cen tryfugach , 
zdolną do p rze rab ian ia  700 
tys. korców  buraków , w pd lug  
planów  L pdw iką G eyera cu
krow n ia  tą  rr||a la przynieść 
blisko 70 tys. ruh li czystego 
zysku, a w ięc w ięcej niż za 
k łady  baw ełn iane.

Na cuk ie r za is tn ia łą  hossa, 
rząd  popiera) budow ę cu
krow ni, a L udw ikow i G eye- 
row l udało  sie n aw et uzyskać 
na ton cel z B anku Polskie
go dw a razy po 50 tys. rub li, 
k tó re  m iał spłacić w ciągu 
3 lat.

Tym  razem  jed n ak  roz
m ach L udw ika G eyera za
w iódł ną całej linii. C uk row 
nia sta ła  się przysłow iow ą 
beczką bez dna, w  k tó re j to 
nęły kap ita ły . F ak ty  w skazu
ją , że G eyer nie był dobrym  
fachow cem  branży  cuk row n i
czej. Z acznijm y od togo, że 
Huda P ab ian icka  nią bardzo 
się n ad aw ała  na m iejsce budo 
wy tak  w ielk iej cukrow ni. By 
ła oddalona od terenów  u p ra 
wy bu rak a  cukrow agu i tr a n 
sp o rt pochłaniał moc p ien ię
dzy, bo surow iec sp row adza
no aż 7 sandom ierskiego. Aby 
w ogóle zapew nie sobie do
staw ę buraku  cukrow ego
L udw ik  G eyer m usiał w y
dzierżaw ić jeszcze cukrow nię

krow nlctw o, nie m ając  odpo
w iednich  rezerw  kap ita ło 
wych.

M usim y te r a s  trochę  w ta r 
gnąć w n a jta jn ie jsze  sekrety  
p an a  L udw ika, zajrzeć do jego 
ksiąg handlow ych. Nie je s t 
to  ła tw e  zadanie. Bowiem  o- 
prócz w ym ienionej ju ż  aw er
sji przeciw pożarow ej L u d 
w ik G eyer żyw ił chyba je 
szcze siln iejszą do... buchał- 
te ri. W ydaje się, że Po tem pa 
i M arkleim , jak  pam iętam y, 
buchalterzy  G eyera, mieli 
p rzykazane tak  prow adzić 
książki handlow e, aby n ik t 
nic z n ich inie mógł się do
w iedzieć. , A w  żadnym  już 
w ypadku kon tro lerzy  B anku 

1 Polskiego. Od sam ego też po
czątku sp raw a p ro w ad zeń :a 
ksiąg handlow ych  była źró
d łem  konflik tów  m iędzy 
G eyerem  a przedstaw icielam i 
Banku Polskiego. Jeszcze w 
1838 roku B ank Polski udzie
la jąc  G eyerow i pierw szych 
k redytów  zażądał od. niego 
prow adzen ia  ksiąg rachunko 
w ych w edług zasad bucha l
terii kupieckiej. O czyw iście 
k redy tob io rca solennie p rzy 
rzekł, słow a jednak  nie do
trzym ał, gdyż w 1843 roku 
B ank  znow u żąda od niego 
lego sam ego i G eyer sk łada 
następu jącą  dek la rac ję : „Na 
żądanie  D elegow anych Ko
m isji R ządow ej Spraw  W e
w nętrznych  i D uchow nych

B ank udzielił mu jed n ak  no
w ych pożyczek na cukrow nię, 
chociaż n ie ściągnął jeszcze 
całkow icie poprzednich . Te 
100 tys. rub li na cukrow nię 
stanow iło  k ró tko term inow ą 
pożyczkę i L udw ik  G eyer po
w inien  był ją  w  następnym  
roku  zw rócić. Nie zrobił jed 
nak tego, Z am iast pieniędzy 
do B anku złoż^i na ręce se
na to ra  M oraw skiego, D yrek
to ra  G łów nego w K om isji 
R ządow ej Przychodu i S k a r
bu prn łhę. aby w y jedna ł mu 
w fludisię A dm in istracy jnej 
rozłożenie sum y do sp ja ty  w 
3 ra tach  rocznych, poczy
nając  od 1 m arca  1855 roku.

n ad ą  A dm in istracy jn a ,zg o 
dziła ¡się, uważając przecież, 
żp zabezpieczenie długu na 
zak ładach  geyerow skich i 
cukrow ni jest W ystarczają
ca ręko jm ią  d la  in teresów  
B anku Polskiego.

N adszedł 1 m arca 1855 roku 
i L udw ik G nyer zam iast 
spłacić p ierw szą ra tę  znow u 
nap isa ł podanie, jeszcze raz 
prosząc o odroczenie na rok. 
Hada A d m in istracy jna  na 
sjuitek opinii B anku Polsk ie
go. k tó ry  nie chciał doprow a
dzić G eyerą do k rachu , bo
jąc  sis. że w raz ie  b an k ru c 
tw a nie odzyska pożyczonych 
sum, znow u się zgodziła. W 
1857 roku L udw ik G eyer jed 

P an  p rezyden t dodał naw et, 
że G eyer prow adzi życie b a r
dzo s k r o m n e ....m yśli i inw e
stu je  ty lko w fab ryk«“.

T a la u rk a  jedną!« nip zado
w oliła B anku Polskiego i d la 
tego tym  razem  pow ołano 
kom isję  złożoną z rzeczo
znawców- C!dy poznam y n a 
zw iska tych rzeczoznaw ców  
stw ierdzim y, iż na pew no 
znali się dobrze na rzeczy. 
Byli to  bow iem  panow ie 
S cheibler, P e te rs  i Fisler.

K onkurenci L udw ika G e
yera ząchow ali .się jednak  
w obec niego niezw ykle lojal* 
nie. W szystko porządnie  
sp raw dzili, obejrzeli i s tw ie r
dzili, że co p raw da  n iek tó re  
m aszyny są już p rzestarzałe , 
a le za to u trzym ane w dosko
nałym  stan ie , tak  że „odbior
cy m ają w sam ej rzeczy ho
nor o trzym yw ać tow ąry  od 
G eyera". Ju ż  naw et po po
trącen iu  w szystk ich  długów  
G eyera. k tó re  w yniosły n ie 
bagate lną  sum ę 511.240 tys, 
rubli 75 i pół kop. jego m a
ją tek  zostął oszacow any na 
095 tys. rubli. Dług bankow y 
w ynosił zaś ty lko 182.429 tys. 
rub li, w ydaw ało  się więc, że 
zabezpieczenie B anku Pol- 
rikiego było w ięcej niż pewno. 
Bank Polski podzielił ten  
p u n k t w idzenia , ale uznał

że d ług  m a pełne  zabezpie
czenie, a  udzielenie now ych 
pożyczek G eyerow i to dw ie 
zupełnie różne spraw y,

D latego też z jechała  do 
Lodzi now a kom isja złożona 
z funkcjonariuszy  B anku, 
k tó ra  m iała zadecydow ać: 
dać czy nie dać G eyerow i no
w e łtO tys rubli. K om isja o- 
b radow alu  w dn iach  od 22 li
stopada do 1 g rudn ia  1860 ro
ku, m ożna pow iedzieć, tuż za 
ścianą pana L udw ika G pye- 
ru. K ilka łat tem u bowiom 
sprzedał on B ankow i za 72 
tys. rub li jeden  ze sw oich 
placów , przy G łów nym  Ryn
ku na skłud tow arów . T eraz 
w łaśn ie  w  b iurze tego składu 
obradow ali panow ie: rzeczy
w isty  radca  s tan u  Łącki, rad 
ca stanu  Bełzą, kom isarz  R a
wicz i Schldsser,

B ardzo m usiał się nasz bo
h a te r  za ścianą denerw ow ać, 
co też kom isja uradzi- W ie
dział, że nie je s t życzliw ie do 
niego ustosunkow ana, bo w 
sw oich dotychczasow ych kon 
tak tach  z B ankiem  nie w y
w iązyw ał się przecież na jle 
piej. Nie, Ran L udw ik  nie 
m ial zresztą  żadnych w y
rzutów  sum ienia, skądże zno
w u? T ak po cichu m yślał n a 
w et sobie, że ci h rab iow ie — 
dyrek to rzy  B anku to  w ięksi 
złodzieje niż op. Przecież nie 
tak daw no w iceprezes banku, 
h rab ia  L ubieński za m iliono
w e m alw ersacje  został skaza
ny na osiedlenie w Sybirze, a 
jego dzieci m usiały n aw et o- 
puścić pałac B ielińskich w 
W arszaw ie. W iedział, że 
B ank Polski jost poniekąd 
„rodzinną ins ty tuc ją" , gdzie 
k redy ty  da je  się sw oim  lu 
dziom. On n ieste ty  nie należał 
do „ rodziny“, z tym i po lsk i
mi h rab iam i nic go nie łączy
ło, oprócz w zajem nej pogar
dy.

Na posiedzeniu kom isji nie 
m ów iono jednak  o sym patii 
lub  an ty p a tii do G eyera, lecz 
trzeźw o kąlkulow apo. R ad
ca Łącki przede w szystkim  
kw estionow ał szacunek do
konany Prze? kom isję rze
czoznaw ców  m ają tko  G eye
ra- P rzyznał, że je s t p raw n i
kiem , że na książkach h an 
dlow ych się nie zna i tu u 
G eyera n aw et do nich nic za
gląda!, techn ik iem  też nie 
jest, alp w iele w sw oim  życiu 
w idział zakładów  fab rycz , 
nych- I d latego ośm iela sie 
tw ierdzić , że m aszyny G eye
ra  są ty le  w arte  co złom, bo 
kto je  kupi. a tym czasem  ich 
szacunek  został o p a rty  na 
fak tu rach  zakupu. Inn i człon
kow ie n iezupe łn ie  się z nim  
zgadzali, w  jednej sp raw ie  
byli jed n ak  jednom yśln i: żą
dana przez G eyera pożyczka 
na pew no nie zostanie zużyta 
na rozruch  przedsięb io rftw a, 
a pójdzie na sp ła tę  długów  i 
to n aw et nie w szystk ich . Mo
gą mu dać te 100 tys. a le pod 
zustuw  tow arów , za trzym u
jąc  mu baw ełnę na 8 dni. ty 
le co trzeba  do produkcji.

In teresy  G eyera znajdow a
ły się jed n ak  w coraz gor
szym  stan ie , Nip tylko, żo d a 
lej n ie  płacił procentów , ale 
w ysunął now e żądanie  — by 
B ank  mu pozostaw ił dw a 
la ta  w olne od sp łaty  długów .

G eyer p isał listy  do g uber
n a to ra  cyw ilnego w W arsza
wie, do N am iestn iku  Rządu 
hrabiego L am bert, do N aczel
n ika  R ządu m argrab iego  
W ielopolskiegp — w szystko 
jed n ak  tym  razem  na nic, bo 
w październ iku  1802 roku 
D yrek tor G łów ny K om isji 
S karbu  i P rzychodu zażądał, 
aby B ank natychm ias t 
w szczął kroki egzekucyjne. 
Zaszły jednak  w ydarzen ia , 
k tó re  odsunęły  na chw ilę 
w idm o b an k ru c tw a  przed 
L udw ikiem  G eyerem .

W ybuchło pow stan ie  sty 
czniowe.



KRYSTYNA WOJTASIK

Sens is tn ien ia  am ato rsk ich  
zespołów tea tra ln y ch  polega 
n a  korzyściach jak ie  da ją  
one sw ym  członkom . Bo
w iem  w idz je s t tu ta j sp raw ą  
drugorzędną. O czywiście, ty l
ko w w ypadkach dużych 
m iast posiadających liczne 
i dobre tea try ' zawodowe. 
W iadom o, że żadna „am a
torszczyzna“ n ie  da Widzowi 
te j estetycznej satysfakcji, 
co „H am le t“ w T ea trze  No
wym. Nie mogą tu  istnieć 
żadne w spólne k ry te ria  oce
ny i nie o n ie  zresz tą  chodzi. 
Inaczej jednak  sp raw a się 
m a na  prow incji, w S ie ra 
dzu, B ełchatow ie czy przy
słow iow ej Psiej Wólce. Ze- 
fpół am ato rsk i spełn ia  tam  
także  ro lę  te a tru  zaw odow e
go a w ięc rolę podw ójną: i 
wobec uczestn ika i w idza. 
A le je s t to  już całk iem  od^

' ręb n e  zagadnien ie .
W róćm y zatem  na łódzkie 

b ruk i. W Ix>dzi, w edług d a 
nych  W ydziału K u ltu ry  P re 
zydium  RN is tn ie je  W te j 
chw ili 16 tea tra ln y ch  zespo- 
iów am ato rsk ich . Liczba ta  
obe jm u je  zespoły przy za
k ładach  p racy  oraz Domach 
K u ltu ry . T ea try  stu d en ck ie  
✓e w zględu n a  sw oją  specy
fikę  zostały  „zaksięgow ane“ 
oddzielnie. M am y w ięc 16 
zespołów, o  ilości członków  
racze j zm ien n e j, tworziącej 
p rzecię tną  poniżej 20 osób. 
(w raz ie  nag łej potrzeby, 
ja k  np. okolicznościow ą 
akadem ia  dokooptow uje się 
n a  gw ałt, często, n ieste ty  
„ciągnąc za uszy“, b raku jący  
personel). R achunek jest 
dość prosty. W 700-tysięcz- 
nym  m ieście około 300 osób 
baw i się w te a tr . Raczej 
n iew iele, zw ażyw szy ponadto  
n a  zd arzające  się  zespołom  
„p rzes to je“. Np. n a  k ilka 
m iesięcy zawiesi} sw oją 
działalność zespól D omu 
K siążk i (ul. P io trkow ska 5) 
z  pow odu k ierm aszu  w św ie
tlicy. T o sam o przydarzy ło  
s ię  zespołow i przy zakładach 
„E laste r“ w zw iązku  z wzm o 
żoną p rodukcją  (plany, p la 
ny!) pod koniec roku.

H obby te a tra ln e  posiada 
w ięc raczej c h a ra k te r  eli
ta rn y , oczyw iście n ie ty lko  
ze w zględu n a  ilość hob
bystów  a le  i n a  jego  rodzaj. 
T e a tr  to  sztuka i to sztuka 
n ie ła tw a , w ym agająca  od 
sw ego w ielbiciela r. te j czy  
z tam te j strony  ram py, pe
w nej dozy in teligencji i 
w ie le  w rażliw ości in te lek tu 
a lne j i uczuciow ej. Cechy 
te, sądzę, m ożna uznać za 
w spólne d la  w iększości ęzłon 
ków  am ato rsk ich  zespołów 
tea tra lnych . N atom iast w iek 
i poziom w ykształcenia byw a 
bardzo  różny. N ajbardziej 
rep rezen ta ty w n e  d la  zilu
s trow an ia  stanu  rzeczy będą 
zespoły przy  D om ach K ul

tu ry , gdzie każdy k to  „chce 
g rać“ zostaje  p rzygarn ię ty  
(zespoły przy zakładach p ra
cy tw orzą, siłą  rzeczy, ludzie 
obracający  się  w  tym  sa 
m ym  środow isku). T ak  więc 
np. w  zespole ŁDK m ożna 
spotkać ucznia X I klasy, 
70-letnią em ery tk ę  i tzw. 
chuligana, którego uczy s i ę ’u 
n ie  tylko roli, a le  i popraw 
nego w ysław ian ia  się  i — 
dobrych m anier. W yniki 
edukacji są  często zadow a
la jące . O czyw iście ta  n ad 
program ow a a w gruncie  
rzeczy bardzo is to tna  praca 
nad  członkiem  zespołu w y
m aga od jego k ierow nika 
w iele  c ierpliw ości i pedago
gicznego w ysiłku. Tych sa 
m ych zalet w ym aga rów nież 
^ len iące  się tu i ów dzie 
„gw Iazdorstw o‘‘, którte in 
s tru k to r  w inien  likw idow ać

pow ierzana  ludziom  przy
padkow ym . Is tn ie je  przecież 
w  Łodzi przy PW ST iF  w y
dział kształcący reżyserów  
tea tró w  niezaw odow ych. 
C iekaw e, gdzie ci ludzie p ra 
cu ją? Bo na  teren ie  Łodzi 
raczej nie...

Jed n ak  n ie  w szystko, a 
ty lko w iele zależy od in s tru k  
to ra . W iele rów nież zależy 
od sam ych członków  zespołu.
C harak te ry styczne jest, że
p raw ie  k a ż d y  am ato rsk i zes
pół tea tra ln y , posiada swój 
tzw. trzon, to  znaczy 2—3 
osoby od la t w ierne  sw em u 
tea tra ln em u  hobby i sw em u 
zespołowi. Inn i przychodzą 
i odchodzą, prędzej czy póź
niej oderw ani od zajęć zes
połu przez sp raw y  osobiste 
czy zaw odow e, b rak  czasu, 
czy rozczarow anie. T am ci 
zostają i u siłu ją  zarazić in 
nych sw ą pasją.

Jeś li im  się to  n ie  uda,

Zabawa w teatr
czyli

PSYCHOTERAPIA
zarów no ze w zględu na dobro  
sam ych „gw iazd“ jak  i zes
połu. I  oto doszliśm y do 
pierw szego punk tu  proble
m u. Punk* ten, to  funkc ja  
w ychow aw cza am atorsk iego  
zespołu tea tra lnego . Za p unk t 
d rug i m ożna uznać śm iało 
jego  funkcję  ośw iatow ą. U- 
czestn ik  zespołu, obejm ując  
ro lę w sztuce, zaznajam ia 
się z je j całością, p rzysłu 
ch u je  się  je j analizie, dysk u 
tu je  nad nią, czyli bierze 
udział w  tak  zw anym  „na- 
czy tyw an iu" tek s tu . Oczy
w iście. korzyść odniesie ty l
ko  w ów cz- , jeśli tek s t bę
dzie w artościow y. I d latego  
tek s t pow inien  być w arto 
ściowy,

W iele zależy tu ta j od k ie 
row nika  zespołu. Jeśli n aw e t 
zespół decydu je  ko lek tyw nie
o w yborze sz tuk i do grania, 
rzeczą in s tru k to ra  je s t „dy
plom atycznie“ tym  w yborem  
pokierow ać.

W inien to  w ięc być n ie  
ty lko  dobry  reżyser, a le  i 
dobry  pedagog i człowiek 
w ykształcony. W ysokie w v-

agania , a le  n iezbędne przy 
tego rodzaju pracy, oczy
wiście, jeśli ma to być praca  
w ykonana dobrze. In s tru k to r  
w  znaczne) m ierze decyduje
o atm osferze, poziomie i — 
żyw otności zespołu. D latego 
fu n k c ja  ta  n ie  pow inna być

zespół ku leje , podupada, cza
sem  um iera, tak  jak  to się 
zdarzyło w  ZPB im. M ar
chlew skiego, pom im o św ie
tnych w arunków  lokalow ych 
(duża sała te a tra ln a  z dużą 
sceną, tak  Dodmecająco dzia
ła jącą  na ak torów -am ato- 
rów). A byw a i tak . jeśli 
„ak c ja“ się  pow iedzie, że 
trzon  rozrasta  się do w ym ia
rów  całego zespołu, jak  to 
się zdarzyło  w śród łódzkich 
•'•olejarzy. Na Dworcu F a
brycznym  w ubogiej św ie
tlicy z m in ia tu row ą scenką 
trw a  od la t ożyw iony „ flirt 
z. M elpom eną“. Je s t on 
w zruszający  w sw ej o fia r
ności, oddaniu, pośw ięceniu. 
C zasam i jednak  przeżyw a 
chw ile załam ań z przyczyn 
bardzo prozaicznych, bo pe- 
kun iam ych . W zw iązku z 
tym , pozwolę sobie n a  m ałą 
dygresję.

Otóż sp raw a ma się tak. 
Zespół łódzkich kolejarzy, 
m ając  w sw ym  repe rtu a rze  
k ilka w artościow ych i do
brze opracow anych pozycji 
(I nagroda na tegorocznym  
festiw alu  łódzkim) da je  cza
sam i p ła tne  przedstaw ien ia  
po/ji zak ładem  pracy, na te 
ren ie  Łodzi i poza Łodzią. 
A k to r i scenograf zespołu a 
jednocześnie k ierow nik  św ie 
tłicy  przy  Dworcu Fabrycz
nym , skarży się, że te  w ystępy

są z regu ły  deficytow e, Oł**
w na tu „w ina“ w ładz fin an 
sow ych, k tó re  trak tu jąc  
am ato rów  na rów ni z za
w odowcam i, bezlitośnie eg
zekw ują  od am atorów  n a 
leżne sobie 10 proc. dochodu 
z im prezy, A przecież trze 
ba opłacić salę, kasjerkę, 
sza tn ia rk i, obsługę technicz
ną. Przecież ceny biletów  są 
znacznie niższe, niż na im 
prezę „zaw odową". W  kon
sekw encji zw iązek zaw odo
wy zm uszony jest do w ystę
pów  swego zespołu dopłacać, 
czego zbyt chętn ie  nie czyni 
i V' zw iązku z czym  p ien ię
dzy na  dekoracje  do n astęp 
n e j sztuk i n ie  obiecuje... 
N apraw dę, przydałaby się 
tu  ja k a ś  rozsądna ustaw a, 
pom ocna w ładzom  finanso
w ym  w odrębnym  tra k to w a 
n iu  zespołów am ato rsk ich  i 
zaw odow ych. K olejarze jed 
n ak  to ludzde tw ardzi i n ie 
zmogT ich tak  łatw o pie
n iężne  ta rap a ty . N ie w szy
s tk ie  jednak  am ato rsk ie  zes
poły te a tra ln e  sk łada ją  się z 
k o le ja rz y .. A z kogo? O tym  
ju ż  była m ow a. Pozostało 
jeszcze ty lko py tan ie : co 
tych ludzi skłoniło  do zasi
lenia szeregów  ak to ró w - 
am ato rów ? K ierow nicy
św ietlic, a i sam i członkow ie 
zespołów przyznają  zgodnie, 
że n ie  ty le  p raw dziw e za
in teresow an ie  tea trem , k tóre  
raczej zdarza się rzadko, ile 
chęć wyżycia się. Po.jęcie to  
zaw iera  w sobie i chęć błyś- 
n ięcia  • w śród otoczenia, a 
choćby ty lko w e w łasnym  
m niem an iu  (rzecz niezbędna 
do życia jak  pow ietrze), i 
n iew yżyte ak to rsk ie  ciągotki 
podniecane sław ą gw iazd 
ek ran u  i potrzebę realizacji 
m arzen ia  o jak im ś innym , 
choćby iluzorycznym  św ie- 
cie, k tó ry  byłby zaprzecze
niem  a jednocześnie uzu
pełn ien iem  pospolitej co- 
dzierności. Cóż za cudow ne 
uc; ucie, nałożyw szy na sie
bie odpow iedni kostium , 
t^-uć się trag iczną i słodką 
A nielą z „M azepy“ czy 
p ięknym  a p łom iennie ża
ko ' u iy m , Ferdynandem  z 
„In tryg i i m iłości“ (obie 
sz tuk i w  rep e rtu a rze  zespo
łu kolejarzy). Ileż w łasnych 
w zruszeń, zawodów, bólów i 
tęsknot m ożna w tedy uw znio 
ślić. p iękniej i in tensyw niej 
pr?eżyć i — w yrzucić ze sie
bie, pozbyć się ich często 
p rzygn ia ta jącego  balas tu . I 
d la tego  uw ażam  zabaw ę w  
te a tr  za św ie tną  psychote
rapię. I sądzę, że jes t to te j 
zabaw y (która byw a prze
cież także  ciężka i o fiarną 
pracą) funkcja  n a jis to tn ie j
sza. I  d latego pc raz trzeci 
tu ta j g łosuję za „być“ am a
torskich  zespołów te a tra l
nych. S tanow ią  one dosko
na łe  an tido tum  na nerw ice, 
kom pleks niższości, „T eresi- 
nę“, ..Egzotyczną“ i zw ykłą 
kna jpę .

HENRYK MYC

N iepokó j

Co jes t  w  sk o w y c ie  psa
tłukącego się pod m ro źn ym  nocnym  niebem

że w y c h y la m y  z k w ia tó w  s w e  cieple tw arze  
i nasłuchujem y?

Co je s t  w  brzęczeniu trzm iela
tego kosm atego  silniczka o n a jw yższych

obrotach
bo lesn ym  pisku osaczonej m yszy?

K to  zapro jek tow a ł arch itek turę  g r zy b a 9
Jaki ogień plonie w e  nm ętrzu  ja rzę b in y 7

Elegia niebieska
zginąłem  w  w y p a d k u  m o to cyk lo w ym  
i oto je s tem  przed  tobą boże  
w p ro s t  z  połatanych spodni  
brudnej koszuli 
nudnego miasteczka  
z mgieł  
z  deszczu

w y j ę t y  z  ciała 
które  zos taw iłem  
sm u tn y m  robakom  
oderw any  od zu p y  i kartofli 
od gorących dzieiccząt  
ciał k w ia tó w  i m o ty l i  
o derw an y  od woni d źw ięk ó w  
o derw an y  od pow ie trza  
odcię ty  od mózgu oczu uszu  
odcię ty  od śioiatła  
przezorności ś l im aków  
pączkowania drożdży  
o d c ię ty  od marzeń  
poza głupotą  osłów  
i pracowitością w o łó w  
poza m irażam i gw iazd  i 
sen tym enta lnością  księżyca  
lęk iem  saren 
drżen iem  mchu  
nieczujący bezrozu m n y  
bia łym  cieniem  
p rzezro czys tym  jak  parafina  
proszę

O
o
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Bestsellery miesiqca
O g rudn iow ych  b estse lle 

ra c h  książkow ych  in fo rm u
jem y  naszych czyte ln ików  z 
pew nym  opóźnieniem , ale 
ja k  p rzew idyw aliśm y n ie
spodzianek raczej n ie  było. 
Pow odzeniem  cieszyły się 
książki w ydane efek tow nie  
i rzecz p ro s ta  trochę  droż
sze. W iadom o, prezen ty .

T ak  Więc bardzo  poszuki
w any  by ł k ap ita ln y  „Ko
m iz m "  J a n a  S tan isław a  B y- 
stron ia . J e s t  to p ierw sze po
w ojenne w znow ienie znanej 
p racy  tr a k tu ją c e j o rodza
jach  i ga tu n k ach  kom izm u. 
P raca  ta  n ie  m a nic z n a 
puszonej „naukow ości“ — 
p isan a  je s t lekko i p rzy stęp 
nie, co zresztą  w niczym  nie 
um nie jsza  je j w artośc i n au 
kow ej. O baw y co do zm ian 
w  tekście  („K om izm “ je s t 
w ydan iem  zm ienionym ) nie 
sp raw dziły  się. Ot, po p ro s tu  
w yrugow ano  p a rę  anach ro 
nizm ów  i uw spółcześniono 
m a te ria ł ilu stracy jny . W y
d a je  się, że p raca  B ystron ia  
nic na tym  nie s trac iła . K o
go in te re su ją  sp raw y  m e
chanizm u hum oru  niech z 
kupnem  „K om izm u“ raczej

się pośpieszy. „O ssolineum “ 
w ydało  go bow iem  w  n ak ła 
dzie zaledw ie 4.800 egzem 
p la rzy ; cena 95 zł.

G rudn iow ym  bestse llerem  
by ły  rów nież tuw im ow sk ie  
„Czary  i czarty  polskie  oraz  
w y p isy  czarnoksięskie“. I 
ty m  razem  je s t to d rug ie  
w ydan ie  (pierw sze ukazało  
się w ro k u  1924).

O „C zarach i czartach  po l
sk ich“ tak  nap isa ł w e w stę
pie sam  Ju lia n  T uw im : „Z 
dość obszernej li tera tury  
dzieł dotyczących czarów po
w y p isy w a ł  autor m iejsca  
najc iekaw sze  i zebrany  m a 
teriał sklecił na p rzedm ow ę  
ilustrującą dzieje czarow 
nic  i zabobonu w  Polsce, sa
m e  zaś „ W ypisy  czarnoksięs
k ie"  są próbą antologii pol
sk ie j  li tera tury  m agicznej i 
zawierają  przedruk i  z  dzieł  
arcyrzadkich" .

K siążka je s t n ap raw d ę  
c iekaw a i bardzo  dobrze się 
stało , że „C zy teln ik“ posta
ra ł się o je j r/znow ien ie  w  
kap ita ln y m  opracow aniu  
g raficznym  S tan is ław a Za- 
m ecznika. N akład  10.000 
egzem plarzy , cena 70 zł.

Kiermasz
To chyba dobrze, że pew 

ne im prezy  s ta ją  się w  Ło
dzi trad y c ją . M yślim y tu  
k o n k re tn ie  o k ierm aszu  
obrazów  w  lokalu  CBW A 
przy  ul. P io trkow sk ie j 102, 
To na  pew no b. pożyteczna 
In icjatyw a. Oczywiście n ie 
sądzim y, że dzięki niej zn ik 
ną  o d r a z u  z łódzkich 
m ieszkań  p rzeraź liw e  kicze 
i bohom azy; to nie ta k a  p ro 
s ta  sp raw a.

S taw iam y  pytan ie . Czy p o 
dobne k ierm asze n ie  m ogą 
być u rządzane częściej? Nie 
raz  w  roku, a pow iedzm y 
cztery. Zw ażyw szy, że ceny 
obrazów  nie są w cale  w y
górow ane, sądzim y, że am a
torów  m ala rs tw a  z p raw 
dziw ego zdarzen ia  n ie  b ra k 
nie. Chodzi ty lko  o to  żeby 
spróbow ać. R yzyko n a p ra w 
dę n iew ielkie.

Pomysł „Karuzelii l

W  dow cip i pom ysłow ość 
tw órców  „K aruze li“ oraz 
is tn iejącego  przy te j red ak 
cji „Najmniejszego tea trzy 
k u  św iata"  n ik t chyba nie 
w-.tpi, a jeśli n aw e t tak ie 
go osobnika znaleziono by 
szybko zapew ne zm ieniłby  
zdanie.

O tóż n iedaw no  w  rzeczo
nym  „N ajm niejszym  te a trz y 
k u  św ia ta “ odbyła się im 
preza  pt. „P oczęstunek  J a ro 
sław em  M arkiem  R ym kie
w iczem “ (poczęstunek był 
ja k  w iadom o u rządzony  z

okazji nag rodzen ia  R ym kie
w icza przez red ak c ję  „N owej 
K u ltu ry “).

Było to fry m u śn e  w ido
w isko, gdzie ’ w szystko się 
działo na opak. P isa rz  był 
ko n fe ran sje rem , sa ty rycy  u- 
czenie kom entow ali w iersze 
itp., itp. N aw et M arian  P ie- 
chal zam iast o R ym kiew iczu 
m ów ił o czym ś zupełn ie  in
nym . Z resztą , ja k  zw ykle w  
życiu rodzinnym , każdy mó
w i o czym  innym . Słow em , 
było bardzo  wesoło.

Co piszą inni
W szycy ci, k tó rzy  oglądali 

p rog ram  tea trzy k u  „A K U 
K U “ ubaw ili się z pew noś
cią setn ie . Pom ysł „T ry p ty 
ku  szeksp irow skiego“ (au to r 
R yszard -M arek) jakko lw iek  
n ienow y zrobiony  został 
dow cipn ie  i n ap raw d ę  b. za
baw nie.

W szystko by łoby  w ięc w 
porządku , gdyby p. Zbig
niew  Z a b ic k i  nie zechciał w 
o sta tn im  num erze  „N owej 
K u ltu ry “ zaw ołać veto. To 
oczyw iście m u w olno, a le  po
słuchajc ie  w  jak i w ysoki 
ton  uderza au to r. „O peracja , 
k tó re j p. R yszard-M arek  do-

konał na  S zeksp irze je s t po 
p ro s tu  w ykroczeniem  prze
ciw ko ku ltu rze" .

A c h o d z i ,  w styd  pow ie
dzieć, o trzy  n iew inne p asti
sze jak ich  w  h isto rii l i te ra 
tu ry  dokonyw ano  n ie raz  i 
m am y nadz ie ję  będzie się 
jeszcze dokonyw ać m im o 
św iętego oburzen ia  p. Z a -  
bickiego. Z resztą , k to  w i
dział i św ie tn ie  się baw ił na 
„T ry p ty k u  szeksp irow sk im “ 
niech  kup i „N ow ą K u ltu rę “ 
z dn ia  1 stycznia. N ad od
nośnym  fragm en tem  a r ty k u 
łu Z bigniew a Z a b ic k ie g o  u- 
śm ieje  się rów nież.

Pięć lat Wyd. Łódzkiego
T ak, tak . To ju ż  pięć l&t 

ja k  działa w  naszym  m ieście 
energ iczne i żyw otne W y
daw n ic tw o  Łódzkie. T rudno  
w  n iew ielk ie j in fo rm acy jn e j 
notce zaw rzeć sum ę osiąg
n ięć te j plaoów ki. A byłoby
o czym  pisać. C hociażby o 
ciekaw ej serii książek  
w spom nieniow ych tr a k tu ją 
cych o h is to rii i i p rob le
m ach  Łodzi (P am iętn ik i z 
g e tta  Łódzkiego, z R adogosz- 
cza czy w reszcie w spom nie
nia łódzkiego nauczyciela).

W  c iągu  5 la t  działalności

W ydaw nictw o w ypuściło  na 
rynek  ponad 30 sam ych ty l
ko pozycji poetyckich , co — 
zw ażyw szy że były  to  p ra 
w ie w yłącznie tom ik i au to 
rów  łódzkich — m iało nie
bag a te ln e  znaczenie dla ak 
tyw izac ji łódzkiego środow i
ska literack iego .

Słow em , b ilan s ow ych 
5-ciu la t zam knąć na pew 
no  m ożna w ynik iem  ęlodat- 
nim.. Z czego ta k  czyte ln icy  
ja k  i o p raw ie  dw a la ta  
m łodsze „O dgłosy" bardzo  
się cieszą.
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M a m y ju ż  k a rn a w a ł  W szy s tk im  
paniom (i oczywiście panom) radzi
m y  oglądać magazyn in form acyjny  
„Nie ty lko  dla kobiet". Jest tam  cie- 
k'i v;y kąc ik  m ody karnawałowej.  Oto 
jedna ze śl icznych suk ienek  balo
w ych. W  oryginale te baw ełniane 
koroneęzkl są koloru koralowego.  
A  m odelka  równie piękna... Æ

Pół żarłem, pół serio MARIAN PIECHAL

Z  praw dziw ą radością 
przeczytaliśm y w e w to rko 
w y m  numerze „Głosu Robot  
niczego“ (W ub. tyg.), że te
lewizja  doszła do porozumie
nia z  K rajową Spółdzielnią  
Transportowców -.i wyraziła  
zgodą na umieszczenie na 
płaca przed dużym  studiem,  
wielkiego parkingu samo
chodowego," oporfni zaś pod
ziem nych  garaży dla. 200 
samochodów stacji obsługi, 
warszta tów . Na parterze  
dw ukondygnacyjnego  b ud yn 
ku znajdzie  się pomieszcze
nie adm inis tracyjne  stacji 
garaiowo-samoehodowej, po
czekalnie dla klientów, po
koje w ypoczyn kow e  itd. zaś 
na p ierw szym  piętrze praco
wać będą twórczo w  redak
cjach te lewizji  nasi koledzy  
dziennikarze, literaci, m o n 
tażyści, reżyserzy Ud.

W  sprawie budow y tego 
kombinowanego obiektu  sa
mochodowo - te lew izyjnego  
podjęta już  została uchwała  
Rady Narodowej naszego 
miasta.

Nie zam ierzam y tutaj pod
ważać słuszności decyzji  rad
nych i specjalistów od archi

tek tury .  Oni w iedzą na pew  
no najlepiej gdzie powinna  
być usytuowana taka pla
cówka ja k  telewizja. Oni na- 

peumo w szy s tko  przewidzieli  
i dowiedli,  że hałas dobie
gający z podziemnych gara
ży, szum  wiertarek, syk  pal
n ików  acety lenowych, aparą 
tów do mycia, pompoieania  
paliwa, pił do cięcia blachy, 
jak  również m otory  m ane

w ru jących  po  parkingu sa
mochodów nie przeszkodzą  
w  n iczym  pracy studia tele
wizyjnego. Nie będzie to też 
plagą dla redakcji,  których  
praca w ym aga  ciszy, o tę zaś 
trudno na p ierw szym  piętrze  
budynku  mieszczącego na 
parterze hotel, bary i biura 
zupełnie  innego przedsiębior  
stwa.

Chcem y tylko  zicrócić u -  
wagę, że gdzie indziej na  
święcie panuje moda budo
wania ob iektów  radiowo te
lew izy jnych  poza miastem,  
a p rzyna jm n ie j  ja k  najdalej  
od jego szu m u  i hałasu. U 
nas te lewizja  została z loka
lizowana wcześniej w  w ie
żowcu i jak  dotąd miała tam  
jak i taki spokój. Teraz bę
dzie inaczej.

... Portier now ootw arte j  w  
f-odzi kaw ihrni „Agawa“ za
żądał raz od p ew ne j  starszej 
pani zdjęcia futra przed  
w ejśc iem  na salę kawiarni. 
— Na całym świecie nie ma 
takiego zw ycza ju  — odpo
wiedziała zdumiona kobieta.

— Na całym świecie tak  — 
odparł portier — ale 1u jes t  
Łódź,

Tak. Tu jest Łódź.

Nasza niespodzianka
karnawałowa

Nic  moetąc spvmvltf c zy te ln i
kom naszej kolumny spmo- 
chodó\, ani nawo: fraków, 

c/y krynolin, nic vvUl«ąc tc£ z 
drugiej stronv większego sensu 
iv rozdawaniu na prawo i lewo 
ciąyle psujących się telewizorów 
— postanowiliśmy mimo wszyst
ko ,,szarpn:\r się“ na mala, ma
leńka niespodziankę.

C zyteln ik  stu d iu jący  n in ie jszy  
artyku ł :’;tu .va/y l zap ew n e już  
na p ierw szy  rzut oka , >.e — mó- 
w iać r a d io w o  — w łam aliśm y  
Weń zd jęc ia  n Ir pokoju co wyglł*-

d a jących  pan ów . — K to oni 
zac/.? —- zap ytu je  czy teln ik .

Otóż w ła śn ie  — o! dw aj pano
w ie stanow ię, nasza n iesp od zian 
kę. O dszukaliśm y ich  z n iem a
łym  trudem gdzie# n.i p ery fe
riach nasz< f?o miasta, N ie /.nall 
j.ie ze sobą i dop iero  za naszym  
p ośred n ictw em  n astąp iło  m ile  
sp o tk an ie .

I ,ud zie  ci sa  dzisiaj starzy , a 
za łączon e  pod ob izn y  odnełszą się  
d o  bardzo Już od leg ły ch  czasów  
— n ie  próbujcie ich ted y  ani 
od szu k ać, an i rozp ozn ać. O bie
c u je m y  w am  Jednak, ż-o V d ;\  
m ów ić do w as fach ow o z. na
szy ch  łam ów l to  m ów ić  na te 
m at najbardziej ch y b a  in teresu 
ją cy  każd ego  szan u jącego  sio  te 
lew id z a  — na tem at „K obry“ .

F ach ow o, p on iew aż l pan  c;a- 
s to n  i pan Idzi m aja z i  sob;\ 
bu jna  i aw anturnicze, przeszłość , 
m oże nie tak bujna i aw antu r
n icza  ja k  ży w o t recen zen ta  te le 
w iz y jn e g o  — a le  znwsz.Pi!,

C aston  (n azw isk o  i adres zn a 
n e  red akcji) je s t  z  pochodzenia  
P olak iem , a le  w y ch o w y w a ł sit; 
i  w ięk szo ść  ży c ia  sp ęd z ił w  A n
glii. S łu żył tam  i kr-»'ll wvi:tez- 
nle w  n a jlep szych  dom ach , po  
k lik u  latr.eh praktyk i począł u- 
praw iać w łam an ia , n astęp n ie  
spróbow ał s/.antn^u, trucie tel- 

stw a , d u szen ia  sw o ich  chlebo- 
d a w czy ń  1 tem u pod obnych  
zbrod.nl p osp o litych  w A lblon ie.

Z aw sze by] K cntclm anrm , c z ło 
w iek iem  św ia to w y m , zn ak om i

c ie  w ych ow an ym  i db ającym  o 
n a jsu b te ln ie jsze  o d c ien ie  przer 
PInów tow arzysk ich . P o  dziś 
d z ień  u b olew a n ad  tym , że w  
dniu otw arcia  karnaw ału  doko
nał w łam an ia  w ordynarnym  
tu  żur ku m iast w e  fraku ; ni« 
m oże rów nież zap om n ieć c h w i
li, w  której pocz f s ię  zm u szo 
ny zastrzelić  w sp ó ln ik a  sięgając  
po rew o lw er  do  k ieszen i spodni.

— C entrlm an  n igd y nie s lega  
w tow arzystw ie  d o  k lcszn l od  
spodni — stw ierd za  kategorycz
n ie  p. C aston .

Tak p rzed staw ia  s ię  sy lw etk a  
p sych iczn a  naszego  n ow ego  
w sp ółp racow n ik a , natom iast je 
żeli chodzi o  jeg o  lo sy , to  ,r.l^tly

n ie  z łapany przez p o licję  (Istnie
je  jed n ak  „zbrodnia  d o sk o n a 
ła “ !) ju ż po  w o jn ie  pow rócił 
p. C aston  d o  rodzinnej P o lsk i, 
gdzie  ży je  z. w łasn ych  fu n d u 
szów  w  skrom nej, szesnastopo-  
k o jo w ej willi*

In aczej uk ład ały  s ię  lo sy  Id z ie 
go  (n azw isk o  i adres rów nież  
znane red akcji). T en  w yb itn y  
kledyá n ożow n ik , a  w ch w ilach  
w oln ych  od s łu żb ow ych  zajęć  
rów n ież  i k ie szo n k o w iec , w ie 
lok ro tn ie  zapoznał s ię  był z  ce lą  
w lezJenną, nik t jedn ak  Jak on, 
n ie  op an ow ał trudnej sztu k i 
op u szczan ia  n iew y g o d n ej p ry
c zy  za  grubym i m uram i w  c h w i
li, k tóra w y d a la  s ię  m u ku te
m u w łaściw a . B yw ało  to za zw y 
czaj 7. nad elS ciem  w io sn y  — s iły  
w ita ln e  w zb iera ły  wr n im  w ó w 
czas, czu ł ż e  tow arzyszom  po
trzeb na je s t jego  rada, je g o  
p ięść , Jego m ajch er i  Idzi 
p ryskał.

Obecnie również jest na eme
ryturze, udziela czasami kort pe
tycji początkującym chuliga
nom, nie daje to mu Jednak — 
jak twierdzi — pełnej satysfak
cji. Dlatego kupił sobio — po
dobnie zresztą jak i p. Caston 
— telewizor i pilnie Siedzi wszy
stkie audycje.

Z rad i u w ag  w sp om n ian ych  
p an ów  — o czy w iśc ie  tyczących  
g łó w n ie , choć m oż» n ie  w y łącz 
n ie  „Kobry** — będ ziem y  tedy  
k orzystać  począw szy  ju ż od naj
b liższych  nu m erów .

(j.p.)

Teatr niemej widowni

Znakom ita  piosenkarka Rena 
Rolska po powrocie ze . S ia 
nów Zjednoczonych w ystąp i
ła przed kam eram i Telewizji  
Łódzkiej.

Fot. L. LyszkowKki

K iedy po teatralnej pre
mierze opadnie kurtyna 
rozlegają ale; oklaski, a l

bo — powiedzmy — gwizdy, Po 
Ich si|o reżyser, autor i ak to
rzy mogą sie zorientować c'y  
odnieś,li -ukees, . ; zy nastąpiła 
klapa. Teatr Telewizji jest 
teatrem największej widowni. 
Widowni n leniej. Przynaj
mniej w pierwsze! chwili oo 
zakońrzemu spektaklu- Je-t 
teatrem widowni okrutnej. 
Milczą' ej, gdy spektakl sit; po-

dobal, wrzaskliwej i obrażają
cej, g-ly byt nie udany. Tak 
więc reżyser, aktor i autor te
lewizyjny mają prawo do za- 
iowolenia wtoay, gdy ich 
dzieło kw ituje cisza. czasem . 
dwa telefony oJ znajomych, 
po paru dniach małe recen- 
zyjki w niektórych «azotach.

Wiele tygodni trudnej pra
cy, dziesiątki prób, żmudny 
cykl produkcyjny oJ tekstu 
począwszy popritz  muzykę, 
nagrania play-back, dokrtitki 
filmowe, światło, kostiumy o- 
prawę plastyczni), próby ka
merowe itd., wszystko to to
nie w cichej wacie eteru.

Wychowani na tradycjach, 
które każą hucznii nagradzać 
każdą rzecz udaną, oczytani 
w kronikach teatralnych, któ
re chętnie wymieniają ilo 'o  
razy po takim a takim spek
taklu kurtyna szła w górę, 
jaki W zbiorowy szat i entuz
jazm ogarnia! widownie — re
żyserzy telewizji m ają prawo, 
przynajmniej na razie, czuć 
się upośledzeni i pokrzyw^ 
dzeni. Wprawdzie telewizja 
zawiera w sobie i teatr z j"- 
go aktualnością żywej akcji i

film z jego tradycyjnymi for
mami, ale ani laury teatralno, 
ani filmowe są w końcu nie
dostępne dla twórców teatru 
telewizji. Przynajmniej przy 
dotychczasowym stanie tech
niki zapisu obrazu, kiedy spe
ktakl przewidziany jost naj
wyżej na dwie prezentacje, a 
nie na setkę j a k 'w  norm al
nym teatrze i nie na tysiące 
seansów jak w tilmie;

Zarówno teatr jak i film M 
tymi gatunkami sztuki, którą 
przeżywa zbiorowa wiiow nia, 
a jej reakcje mogą być aktu
alnie obserwowane przez twór
ców widowiska. Mogą oni na-, 
tychmiast przekonać się o ■su
kcesie lub fiasku siwego dzie
ła. Teatr Telewizji, na które
go widowni zasiada w tym 
samym czasie milion widzów 
oddziaływuje w końcu na od
biorcą doskonało indywidual
nego. Trudno u takiego wy

wołać. zbiorową t‘k*'.tu’ Te 
lewidz obejrzy sobie widowi
sko powie: dobre było. Napi
je sie herbatki i idzie spać. 
Nie zostaje mu czasu ani nn 
dysku 'y w szatni teatraln >ji 
w kawiarni, czy w tramwaju.

O wyprzęganiu koni w powo
zie autora nie ma mowy. Mo
żna co najwyżej takiego — 
widza sy bary tą ciężko prze
straszyć jak to cylo w wypad
ku audycji o nalocie Marsjan 
na USA, lub też zdenerwować 
złym przedstawieniem. Wtedy 
reaguje on żywo. Ale zadowo
lony milczy I mruczy jak sy
ty niemowlak.

Prasa codzienna wciąż jesz
cze nie przywiązuje należytej 
wagi -¡o krytyki pozycji te.i- 
trulnych i wszelkich Innych 
prezentowanych na telewizyj
nych ekranach. Recenzje za
mieszczane są ze znacznym 
opóźnieniem. Tylko niektóre 
pisma konsekwentnie zamie
szczają takie pozycje. Nie jest 
to sprawa blahu. Właśnie pra
sa codzienna, tygodniki rów 
nież, ale one maja swoje u- 
sprawiodllwienia na spóźnie
nie, powinna w imieniu setek 
tysięcy odbiorców jak naj
szybciej kwitować odbiór au
dycji i dawać ich ocenę. A o 
konstruktywnej roli krytyki 
nie potrzeba tu  dyskutować.

WIESŁAW MACIIEJKO

Apostoł
szarlatan

Słyszy się n ieraz tak ie  zda
niu: „Kłam stwo ma krótkie  
nogi, prawda sama zw yc ię ży“ 
albo ‘„Zło samo się pogrze
bie, dobre zawsze w  końcu  
za tr iu m fu je“. O tóż oba te 
zdaniu, aczkolw iek m iłe dla 
ucha, tą  jak  na jbardzie j fa ł
szywe. S ą naw et niebezpiecz
ne, gdyż usypiając naszą 
czujność sch leb ia ją  naszem u 
len istw u . W iadom o bowiem, 
że ani praw da, ani dobro  nie 
zw yciężają sam e przez się, 
n ie i tr iu m fu ją  nigdy bez na- 

“szefio czynnego poparcia, że 
po trzebu ją  siły ażeby zw y
ciężyć k łam stw o, k tó ro  nie
raz m a bardzo długie nogi, 
i zło, k tó re  bynajm nie j nig
dy sam o się nie grzebie, jeśli 
jego przeciw nicy św iadom ie 
m u w tym  nie pomogą.

P rzyk ład?  P rzedkolum bij- 
skie państw a Ind ian  w Ame
ryce: Inków  i Azteków. 
Przecież po ich stron ie  była 
p raw da i słuszność, a nie po 
s tron ie  bandyckich  konkw i
stadorów  hiszpańskich , k tó 
rzy m ieli za sobą k łam stw o 
i niespraw iedliw ość, a jed 
nak H iszpanie zw yciężyli i 
to tak, że dziś z p ań stw a  In
ków i Azteków  n ie  zostało 
ani śladu. Dlaczego? Bo 
p raw da i słuszność Ind ian  
n ie poparte  były siłą  w tym 
.stopniu, w jak im  poparte  by
ły n ią k łam stw o  i n iesp ra
w iedliw ość H iszpanów .

Jak i stąd  w niosek? G orz
ki, niestety, a le  jedyny, że 
p raw da i dobro, ażeby zw y
ciężyć, m uszą być silne  — 
siln iejsze od k łam stw a 1 zla. 
Że p raw da i dobro  sam e 
przez się nie zw yciężają, że 
są skuteczne ty lko  w tedy, 
gdy s ta ją  się mieczem w rę 
ku siły. Gdy siła  zna jdu je  
się po stro n ie  k łam stw a i zla, 
m oże sie stać  niebezpieczna 
d la p raw dy  i dobra. Wi
dzieliśm y to na przykładzie  
faszyzm u i H itlera . Wszyscy, 
a p rzynajm n ie j w iększość 
ludzi na świecie, w iedzieliś
my, że faszyzm  i H itle r po 
sługu ją  się  k łam stw em  i 
złem. a jed n ak  m usieliśm y 
ulec ich chw ilow em u tr iu m 
fowi, albow iem  po ich stro- 
nie^ była siła. D opiero kiedy 
tej ich sile  została przeciw 
staw iona jeszcze w iększa si
ła z naszej strony, strony  
p raw dy  i d ob ra  — padł fa
szyzm  i H itle r czyli k łam 
stw o  i zło.

Tuż przed w ybuchem  d ru 
giej w ojny św iatow ej n ie
k tórzy  rozum niejsi publicyś
ci i literaci ostrzegali spo
łeczeństw o przed zbyt bez
troską  w iarą  w sam oczynny 
trium f p raw dy  i dobra . Wzy
w ali słusznie do organizow a
n ia  siły  y  celu odparcia  a ta 
ków  k łam stw o  i zła. Dowodzi
li, że traged ia  polega na tym , 
iż p raw da i dobro  s.ą słabe, a 
kłam stw o  i zło są silne, i że 
ten stosunek  trzeba  odwrócić, 
gdyż inaczej grozi św iatu  
zagłada. Ze się tak  nie s ta 
ło — zaw dzięczam y to u ta 
jonym  po stron ie  p raw dy  i 
dobra źródłom  siły, k tó re  
odkry te  zostały i w ybuchły 
w trak c ie  sam ej w alki z 
k łam stw em  i złem.

P ow tarzam  więc, że W s to 
sunku do k łam stw a i zła 
trzeba być zaw sze czujnym  
i nigdy nie ustaw ać w  czyn
nym  popieran iu  p raw dy i

dobra, w  organizow aniu siły 
po ich stronie. C zytelnicy 
w ybaczą mi to  zbyt m oic 

przydługie kaznodziejstw o, a le  
prócz w rodzonych skłonności, 
na tchnę ło  m nie do niego 
podczas św ią t now orocznych 
przeczytanie w spom nień Zo
fii K om ierow sklej szw agier- 
ki w l«ikiego poety C ypria
na N orw ida, po raz pierw szy 
ogłoszone w całości pl. 
„Dziennik paryski z  roku  
1853“.

Miedzy bardzo  ciekaw ym i 
spostrzeżeniam i na tem at 
Paryża, jego uroków  i życia 
naszej W ielkiej E m igracji, 
znajdu jem y kilka relacyj z 
osobistych spo tkań  au to rk i z 
M ickiew iczem  1 T ow iań- 
Skim. M ickiew icza w raz  z Je
go przyjaciółm i, a w ięc słyn
nym  generałem  L udw ikiem  
M ierosław skim , B ohdanem  
Zaleskim , Teofilem  L enar
tow iczem , S ew erynem  Gosz
czyńskim , A leksandrem  
Chodźką i sław nym  późnie] 
m alarzem  H enrykiem  Roda
kowskim , k ilkak ro tn ie  p rzy j
m ow ała u siebie, byw ała też 
często w dom u M ickiew i
czów. U T ow iańskiego była 
ty lko raz jeden i jedyny. Jej 
trzeźw y rozsądek i kobieca 
in tu icja  od razu  odróżniły  
aposto ła praw dy i dobru, 
M ickiew icza, od szarla tana  
k łam stw a i zla. Tow iańskie- 
« o .

Do złożenia hołdow niczej 
w izyty T ow iańskicm u nak ło
nił au to rkę  M ickiewicz, kló- 
ry w idzia ł w nim  m in is tra  
nowego objuw icnia p raw dy 
i dobra. Pow odow ana w iel
kim  kultem  dla osoby i poe
zji au to ra  „P ana T adeusza“ 
K om ierow ska złożyła tę  w i
zytę T ow iańskicm u, który  
dow iedziaw szy się od niej, 
że je s t m łodsza od swego m ę
ża o la t dw adzieścia, zw olnił 
ją  s tan te  pede od obow iązku 
w ierności m ałżeńskiej, da jąc  
do zrozum ienia, że doskonale 
może je j m ęża zastąpić. Za
b ra ł sie naw et do pocałun
ków w cale  nie m istycznej 
na tury . O garn ię ta  w strę tem  
uciekła od niego i o  w szyst
kim  opow iedziała M ickiew i
czowi.

I jak  sądzicie, moi drodzy, 
co je j odpow iedział M ickie
w icz? Po prostu  w zruszył ra 
m ionam i. N ie uw ierzył. Tak 
w ielka była siła szarla tana , 
korzystającego ze słabości 
apostola ogarniętego po do
znanych klęskach i zaw odach 
ap a tią  i bezw olą, I sza rla tan  
zd«w ał się chw ilow o zw y
ciężać. K om ierow ska no tu je: 
„Słuchając tych w szys tk ich  
bredni (Towiańskiego), m i 
m o woli m yśla łam  sobie, ja k  
ten człowiek mógł pozyskać  
tak wielkich  ludzi, ja k  M ic
k iewicz?“ I dodaje, że w idać 
„duma i pycha wielkiego  
człowieka nie pozwalała m u  
przyznać się do w łasnej p0- 
,ny łk i“.

A w ięc czuw ajm y! Bo jeśli 
n aw et M ickiew icza mogło 
zw ieść k łam stw o  i zło, to 
cóż dopiero  nas.

R edaguje Z espól o  w y d a w ca : w y d a w n ic tw o  P rasow e „ P r a s , 
łó d z k a 1' .0 Adres red akcji! Ł,6d 1. P iotrkow sk a »». Tel, iłł-7 *  
Warunki prenum eraty: m ies ięczn ie  , 1  , . —. kw artaln ie /I IS,— 
Kedakcrja nie en m ów ion ych  rękopisów  nie zwraca O prenu
m erat« przyjm u)« w szy stk ie  pm ców lfl oocztow e, listonosze  

PUPtK ,,Hiich" — 7. naznaczen iem  na „O dgłosy" O D ruk: 
RS W Prasg" — Ł ó d t  Żw irki U . O Zam. 11 .1 .1931 r. L-1J



MARIA KORNATOWSKA
Powszechnie utrzym uje sic; 

opinia, jakoby twórcy nie inte
resowali się ani teoriami este
tycznymi, ani sądami krytyki. 
Opinia w dużej mierze praw
dziwa. Ale dziwnym trałem, 
istnieje zawsze ścisły związek 
między twórczym fermentem 

intelektualnym  i ideowym. 4. 
objawieniem s;ę nowych kie
runków * indywidualności ar

tystycznych. Tak było w wy
padku neoreallzmu włoskiego, 
który poprzedziła ożywiona 
działalność młodych krytyków 
i teoretyków skupionych, wo
kół pism „Cinema" i „Blanco 
e Nero". Tak było z francusku 
„nową falą“, która wyrosła w 
oparciu o teoretyczne koncep
cje Bazina, o poglądy krytyków 
7. grupy „Cahlers du Cinema“ 
którzy w pewnym momencie 
zmienili nawet pióra na kame

ry. I am erykańska ,,nuwa fala" 
ukształtowała się w ogniu po

lemik i dyskusji, jakie toczyli 
nowojorscy „wściekli“ krytycy 
na lamach „Cinema 16“ i „Film 
Culture“ . A u nas? Skoro tak 
częs‘o mówi się o tzw. polskiej 
szkole filmowej, to czy można 
również mówić o jakim ś filmo
wym ruchu Intelektualno-tooK 
retycznjin, z którego czerpie 
ona swe pośrednie lub bezpo
średnie korzenie?

Ruch tego rodzaju wiąże się 
jak to widać /. wymienionych 
przykładów, przede wszystkim 
z prasą filmową, jako trybuną 
poglądów krytyki i ośrodkiem 
swobodnego grupowania się 
przedstawicieli różnych zapa
trywań. Istnieją u nas w zasa
dzie trzy (oprócz „Wiadomości 
Filmowych“, które jako rekla-

cież Ich cenzurki. Oni 1 gniew?
Ilaczej wcielenie pobłażliwości 
i oportunizmu! Chwalą zawsze 
uznane świętości, ganią te, któ
re ganić jeszcze wypada. Tro
chę kokieterii, szczypta sno
bizmu i mnóstwo dobrego to
nu. Wszystko „cummc il faut“

A nasi młodziankowie? Czy 
któryś z nich ośmieliłby się 
powiedzieć, że im się Wajda 
albo Munk nie podoba, albc 
powiedzmy Fellini, Bergman 
Kurosawa? Strach pomyśleć! 
To nic Francja, panowie, to nic 
„Cahiers du Cinema", które w 
imię wyboru określonej kon
cepcji sztuki filmowej, pozwa
lają sobie szargać uznane wiel
kości reżyserskie (choeiażbj 
Claira) i forsować inne mnie, 
okrzyczane. U nas chwali się 
wszystkich jednym  tchem, 

Wajdę, i Munka, i Hasa, i Ku 
tza, i Kurosawę, i Truffaut, Im 
wszyscy są zdolni i ✓.alcnto- 
wani. A o talencie, jak  i o no
woczesności, pisać można nie- 
skonczenie i „niekonkretnie".

Tymczasem krytyk z praw
dziwego zdarzenia, musi posia
dać rzeczowe, uchwytne kry
teria wartości. A o kryteriach 
nie ma mowy bez wyboru o- 
kreślonej Jtcncepeji artystycz
nej. Tylko taki wybór pozwala 

uściślić terminy i ich zakre.sy. 
Z drugiej strony prawdziwa 
twórcza krytyka nie może ist
nieć bez głębokiego zaangażo
wania się, bez autentyczne, 
pasji, bez „wściekłości“. Właś
nie taka krytyka, właśnie ście
ranie się ostrych, skrajnych 
burzących dotychczasowe kon
wencje poglądów, tworzy kli
mat intelektualnego i artysty
cznego wrzenia, klimat sprzy
jający powstawaniu wielkich 

dzieł sztuki. Wątpić natom iast 
wypada, czy la lala letniej, ró- 
żowawej wody na jakiej unosi 
się nasza krytyka, stworzy^ 
może zapiecze dla zjawiska 
które chcielibyśmy widzieć ja 
ko „Polską Szkołę Filmową".

Zespól redakcyjny czasopi-

„KANDYD“ — urocza opow ieść saty
ryczna W oltera została w e F ran c ji prze
robiona na film , Co ciekaw sze — a k jję  
przeniesiono w czasy dzisiejsze, rzecz 
dzieje się w la tach  1939—60, w  P aryżu , 
N owym  Jo rk u , A leksandrii. Nicei etc, a 
sym patyczny  p rostaczek  przeżyw a pasjo 
nu jące  przygody, m iędzy innym i jako  
w ięzień „sta lagu“, uc iek in ie r p rzed G e
stapo  itd . Na św ietny  pom ysł uw spółcześ
nienia „K andyda“ w padł N orbert C ar- 
bonnauK — k tó ry  też nap isa ł scenarius*  
i reżyseru je  film . C orbonnaux  należy do 
stosunkow o m niej znanych reżyserów , 
za to  w obsadzie cż się roi od popu lar
nych nazw isk: ro lę ty tu łow a gra  Jean  
P ie rre  Cassel, P ang lassa — P ie rrc  B ars- 
aeur, pu łkow nika  N anar —■ M ichel Sim on.

Bez tłumika o tzw. „ K R Y T Y C E  
W A R S Z A W S K I E J “
mówka OWF nic wchodzą tu 
w rach'ibę) czasopisma filmo
we. Owa tygodniki ilustrowa
ne „Film" i „Ekran" oraz 
„Kwartalnik Filmowy“ firmo
wany przez Instytut Sztuki 
PAN, skupiające cały kwiat 
naszej teorii i krytyki filmo
wej.

Ponieważ wydaje się dwa ty
godniki, a więc na zdrowy ro
zum biorąc, powinny się one 
zasadniczo od siebie różnić, re
prezentować jakieś odmienne 
koncepcje modelu prasy filmo
wej. Powiedzmy, niech jeden 
będzie ilustrowanym magazy
nem dla szerokich mas, a dru
gi niech poświęci się krytyce z 
tzw. ambicjami, krytyce aktual
nej i w ojującej (o ile przyj
miemy, że .Kwartalnik Filmo
wy“ jest organem ściśle nauko
wym i akademickim). Nawia
sem mówiąc, źle się dzieje, 
gdy tak młoda jeszcze dzie
dzina wiedzy, jak  filmologia z 
taką powagą i taką drętwotą 
celebruje swą „naukowość".

Wracajmy jednak do tygod
ników. Na razie zajm ują się 

one po trosze wszystkim, C7.vli 
właściwie niczym. „Film" jes 
nieco bardziej poważny, do

stojny, współpracuje z ludźmi 
cenionymi już i uznanymi. 
„Ekran" skupia wokół siebi 
„młodzież", jest żywiej i z lek
kim przymrużeniem oka reda 
gowany, bardziej frywolny (w 
szlachetnym tego słowa zna
czeniu). Poza tymi niewielkimi 
różnicami obydwa pisma gorli
wie przestrzegają tych samych 
recept: trochę rozebranych 
gwiazdek dla pokrzepienia serc, 
parę dyskusyjnych artykułów 
(najlepiej o w spółczesności'al
bo nowoczesności), parę wy
wiadów z twórcami rodzimymi 
i obcymi (jak się akurat któ
regoś da złapać!) parę repor
taży z realizacji najnowszych 
polskich filmów, parę ogólni
kowych korespondencji zagra
nicznych, parę aktorskich syl
wetek, jakiś felietonik na de
ser i to chyba wszystko. 
„Ekran" od czasu do czasu pu
blikuje ciekawe pozycje histo
ryczne („Na ekranie wspom
nień“, artykuł o polskiej awan
gardzie W. Banaszkiewieza, „ze 
ścieżki dźwiękowej“). To jedy
ne, jak  się zdaje, echo nauk 
jakie wynieśli ..ekraniścl" ze 
Studium Teorii Filmu.

Nie tylko krąg zaintereso
wań, ale i sposób ujęcia roz
maitych zagadnień świadczy o 
tym, że zarówno „starzy“ (bez 
żadnych złośliwych aluzji) z 
„Filmu", jak i „młodzi" kryty
cy z „Ekranu" są jednakowo 
eklektyczni, jednakowo akade
miccy i „letni". Nic bardziej 
paradoksalnego, jak określenie 
9 wybitnych krytyków mianem 
,41 gniewnych". Czytacie prze

sma poświęconego zagadnie
niom sztuki łączyć winna 

wspólna platform a idcowo- 
cstctyczna. Dopiero w oparciu
0 taką platformę mówić moż
na o różnicach poglądów i in
dywidualności. Tylko o takich 
czasopismach wspomina się na 
kartach historii sztuki.

W wypadku dwóch omawia
nych tygodników sprawa do-1  
boru współpracowników wyda

je się również, być kwestią przy
padku. Te same nazwiska spo
tykamy i w „Filmie“ i w 
„Ekranie" (chociażby Ptażew- 
ski, Eberhardt, Bukowiecki 
W ertenstein, Gawrak, Moraw
ski). Ci sami ludzie raz po raz 
sami sobie przeczą w swych 
wypowiedziach. Warto by się 
nawet pokusić o wydanie wy
boru artykułów jakiegoś wy
bitnego krytyka. Byłaby to pu
blikacja co najm niej zabawna 
Brak wewnętrznej konsekwen
cji jest zresztą logicznym skut
kiem tego, gdy pisze się wszę
dzie o wszystkim bez określo
nego kierunku i bez określo
nych podstaw estetvc7.nyeh.

To samo dotyczy „Kwartalni
ka Filmowego", który na szcze
blu PAN-owskim reprezentuje 
również jałowy eklektyzm. Nie 
łudźmy się, eklektyzm nie jest 
dowodem liberalizmu, ale ra
czej ograniczoności i ubóstwa 
duchowego. W obliczu istnieją
cych różnorodnych nurtów 
sztuki filmowej, należy wszak 

zająć jakieś stanowisko. 
„K wartalnik" nie zajm uje żad
nego. Nawet sam dobór mate
riałów świadczy o chaotyczno- 
ści I braku koncepcji (np. nr 
2/fiO. A. Ilelm an — „Filmy 
Eisensteina i Prokofiewa jako 
nowa forma sztuki syntetycz
nej", C. Iluncan — „Mit i h i
storia w filmie australijskim “
R. Dreyer — „Oberhausen 
GO") Tzw. numery specjalne 
poświecone problemom aktora 
operatora i scenarzysty filmo
wego dają niestety, mimo kil
ku interesujących margineso

wych spostrzeżeń, nader ubogi 
m ateriał naukowy, wymijającą
1 nieprecyzyjną bazę teoretycz
ną (warto porównać choćby a 
świetnie opracowanym nume
rem specjalnym „Blanco e Ne
ro", poświęconym zagadnie
niom muzyki filmowej). Oka
zuje się więc, że i Zakład Fil

mu przy PAN nie reprezen
tuje żadnej zaangażowanej teo
retycznie grupy.

Obawiam się, że jest to zja
wisko niepokojące. Nie tylko 

artyści, ale także teoretycy i 
krytycy muszą mieć coś do po
wiedzeniu. Inac/.ef grzęznąć 
będziemy coraz głębiej w pro
wincjonalnym i epigońskfm ba
gienku rozmaitych — izmów i 
jałowych sporów na temat 
współczesności i nowo«zcsnośH. §

W epizodycznej ro li faszystow skiego dyk
ta to ra  w ystępuje... T ino Rossi — tak , sław  
ny p iosenkarz, „śpiew ak n ieznany“ !

ELIA  K AZAN k ręc i obecnie film  o 
dość n iezw ykłym  ty tu le  „W spaniałość w  
traw ie“. Znów  film  o m iłości w śród 
w spółczesnej m łodzieży, ale — ja k  tw ier
dzi reżyser — pokazany zupełn ie  inaczej, 
bez oskarżeń i potępienia, optym istycznie. 
N owy film  K azana je s t oczekiw any w 
USA z w ielk im  zain teresow an iem ; nic 
dziw nego — znakom ity  i sub telny  reży- 
le r  je s t oä la t uw ażany  za „nadzieję“ 
am ery k ań sk ie j k inom atog rafii, a  jego 
dzieła na ogół sp e łn ia ją  tę opinię. W 
Polsce oglądaliśm y ty lko  jedną  pozy
cję z bogatego dorobku  tego reżysera, 
„Na zachód cd  E denu“ . N iestety — głu
cho na  razie  o sp row adzeniu  innych  św ie t
nych film ów  K azana — ,,Na nadbrzeżu", 
„Viva Z ap a tta" , „T ram w aj zw any pożą
dan iem “, „U kład dżen te lm eńsk i“ , „P inky“.

„PRAW DA“ — okrzyczany film  H enri- 
G eorges C louzota — ciągle m a reko rdo 

w ą frekw encję  w p rem ierow ych  k inach  
P aryża . Oczywiście — niem ało  rek lam y  
przysporzyła film ow i p róbą sam obójstw a 
B rig itte  B ardot. A le n ie  ty lko  ten  sm ut
ny fa k t zdecydow ał o sukcesie — k ry ty 
cy bardzo  w ysoko oceniają, reżyserię  
Clouzota i k reac ję  B ardotki. Na n a jb liż 
szym z festiw ali, w  C annes — F ran c ja  nie 
p rzedstaw i jed n ak  „P raw dy", typow ane 
są raczej film y „now ej fa li“ : .Z azie  w  
m etro“, dość n iezw ykła kom edia Ix>uis 
M alle‘a (w Polsce znam y jego ciekaw y 
film  „W indą na szafot“), oraz „Ich dwo
je" reż. Je a n -P ie rre  Mocky. d rap 'ozna  
opowieść o rozkładzie pew nego m ałżeń
stw a.

ROBERTO RO SSELIN I — tw órca 
„Rzym — m iasto o tw n rte“ i „G enerał 
della R overe“ (kiedy, ach k iedy u jrzym y 
ten film  u nas?) — p rzystępu je  4o rea li
zacji „najba rdz ie j am bitnego w m ojej 
dotychczasow ej k a rie rze“ — Jak to s?m  
określił — firn u  o w łoskim  bohaterze  n a 
rodow ym , G aribald im .

„DOLA CZŁO W IEKA " — doskonale 
znana i w Polsce pow ieść A ndre M alre- 
aux  — zostan ie  w bieżącym  rek u  sfil
m ow ana. R eżyserow ać będzie P e te r Brook. 
tw órca  głośnego ositatnio film u „M ed en to  
'■anta b ile“.

DONALD
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Greta Garbo
Jej p ra w d z iw e  nazw isko  brzm i Gustafsson. Wielka  

aktorka  urodziła  się w  Sztokholm ie  18 września  
1905 r. P ierw szą  rolę filmową p o w ie rzy ł  je j  reżyser  
Stil ler  w  f ilm ie  „Gosia Berling“ zrea lizow an ym  
10 192Ź r. Filmem ty m  Greta Garbo zwróciła  uwagą  
re ży se ró w  Europy i H ollyw oodu. W roku 1925 r e ż y 
ser Pabst realizuje  z  nią „Zatraconą u l i c z k ę W tym. 
sarni/m roku Greta Garbo przenosi się do H ollyw oo
du, gdzie  kręci w s z y s tk ie  sw o je  następne film y:  „S ło 
w ik  h iszpański“ (rok 1926), „Kusic ie lka“ (1926), 
„Sym fon ia  z m y s ł ó w „ A n n a  Kareninau (1927). 
„Boska kobieta'', „Żar m iłośc i“ (1928), „W ładczyni  
m iłości“, „Dzika orchidea“, „Pokusa“ , „Pocałunek"  
(1929), „Anna Chriestie“ (1930), „N a t c h n i e n i e „ Z u 
zanna Lenor“ (1931), „Jaką m nie  pragniesz“, „Mata  
H a r i „Ludzie w  hote lu“ (1934), „Anna Karenina“ 
(1935) „Dama kam eliow a“ (1936), „Pani W alew ska“ 
(1937), „Ninotschka“ (1939), „D w ulicow a kobie ta“ 
(1941h

Ckliw y i łzaw y je s t ten  
m elod ram at reż. Ć ukora 
zrealizow any wg tak  

sam o ckliw ej pow ieści 
A ieksandra D um nsa-syna. H i
s to rii M ałgorzaty Gaueier- 
Mreszczać nie 'potrzeba, zaś 
film C ukora z r. 1936 nie 
¡w r*rszy anii rew elacy jną 
reżyserią, ani w ielką ku l
tu rą  ak to rsk ą  w ykonaw ców . 
Je s t w nim za w iele tiulu 
i czerni fraków , pow oeów  

i sie lankow ej wsi. J e s t w resz
cie przede w szystk im  a k t o  r -  
k a dla k tó re j film  ten w arto  
obejrzeć.

G reta  G arbo, ow a „Boska 
G re ta“, cel w estchn ień  s ta rsze
go pokolenia, tw orzy  w  tym  f i l
mie k reac ję  w ielk iej m iary . Z 
sen tym en ta lne j, jednow ym ia
row ej roli M ałgorzaty  p o tra 

fiła stw orzyć postać kobiety  
skazanej na śm ierć, a  k o ch a ją 
cej życie. P o tra fiła  wydobyć 

w iele ludzk iej p raw dy. Scena 
spoliczkow ania, czy też rozm o
w a z ojcem  A rm an d a  są  m a j
ste rsz tykam i ak to rs tw a  film o
wego. Jak że  trag iczna  jes t sce
na śm ierci i ja k  oszczędnie za
grana!

W całym  tym  pachnącym  już 
m yszką film ie, ty tu łow a ro la  
w in te rp re tac ji G re ty  G arbo  
je s t jego jedyną  w ielką w a rto 
ścią. W sum ie  „D am a K am e
liow a" to pozycja klasyczna w 
h isto rii k inem atografii św ia
tow ej z k reac ją  ak to rsk ą  zdol
ną konkurow ać z najlepszym i 
w spółczesnym i k reac jam i fil
mowymi.

A. N.

Przyczyną porażki reżysera 
Eduardo de Tilippo wydaje 
się być przesadne zaulanie w 
doskonałość scenariusza, które
go jednym ze współautorów 
jest Federico Fellini. Scena
riusz „Fórtunelli" nie przed
stawia takich wartości treścio
wych i formalnych, co czołowe 
dzieła Felliniego; jest tylko pa

rafrazą na tem at „La slrady", 
„Nocy Cabirii“.

Zahukana Fortunella marzy
o swym nieznanym ojcu, utoż
samiając go z księciem, którego 
zna z widzenia. Wierzy, że jest 
księżniczką. Chce wydostać się 
ze swego środowiska, zerwać v 
kochankiem I wspólnikiem 
straganiarskiego interesu. Po
dobnie jak mała prostytutka w 
„Nocach Cabirii", znajduj» 
Fortunella realizację swego 
marzenia tylko w teatrze w 
scenicznej roli księżniczki, któ
rą będzie mogli grać. W posta
ci Fórtunelli bez trudu odnaj
dziemy Gelsominę 1 jej samot
ność; odnajdziemy Cabirię

pragnącą własnego domu, ko
chającego męża i rodziny.

Te analogie nasuw ają się nie 
tylko dzięki scenariuszowi, ale 
w znacznym stopniu również 

dzięki Giuleetcie Massinie, jej 
aparycji. Popularna aktorka 
nie znalazła niestety, nowej 
formy interpretacji dla tego 
rodzaju roli. Massina w każ
dym geście, grymasie twarzy 

powtarza swe wielkie Lrcacje 
Powtarzanie jedna'.; nawet naj
lepszych ról ma to do siebie 
że po prostu nie jest ciekawe.

Usprawiedliwić należy Edu
arda de Fiiippo, który jako 
skądinąd dobry I znany reży
ser teatralny oraz aktor, uległ 
wielkości filmowej pary: Mas- 
siua — Fellini I zdał się w 
swej reżyserii tylko 11.1 wypró

bowane, ograne* już schematy. 
Skutek tego — /byt akademi
cka reżyseria -laba dram atur
gia i ospałe tempo,

ALEKSANDER NIESMIALEK

*  -
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